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ROKOWANIA Z HERMESEM. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 5. grudnia, (ps) W gabine- 
cie premjera Bartla r lbyła się dziś kon- 
ferencja w sprawie rokowań o traktat 
handlowy z Niemcami. W konferencji 
wzięli udział minister spraw zagr., mini- 
ster skarbu. minister rolnictwa i minister 
handlu. 


MINISTER NIEZABYTOWSKI 
W CIESZYNIE. 

Cieszyn, 5. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dziś pizybył do Cieszyna minister 
rolnictwa Niczabytowski, który weż- 
iue udział w polowaniu reprezenta- 
cymem na terenach b. Korony Cie- « 
szyńskiej. i 

—0— 
AWANSE GENERALSKIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5. grudnia. (ps.) Z po- 
czątkiem przyszłego roku mają nastą- 
pić awamse wśród oficerów najwyższej 
rangi. Przewidywane są mianowania 
czterech nowych generałów brygady i 
8 generałów dywizji, 

———0—. 
ZMIANY STAROSTÓW, 


=: 
> 


MYLNE WIEŚCI O PRZENIESIE- 
j NIACH WOJEWODÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 0. grudnia. (ps.) Wobec 
pogłosek o zmianach na stanowisku 
wojewodów w Białymstoku i Lnubli- 
nie, miarodajne źródła komunikują, że 
wujewodowie ci zostają na dotychcza- 
sowych stanowiskach. 


(Telefonem od naszego korespondenta). p mi 
Warszawa, 5. grudmia. (ps.) Staro- BIERNY OPÓR POCZTOWCÓW 
AUSTRIACKICH. 


sia w MTarnopoln Skruniński został 
ES a . 

przeniesiony w stan spoczynku. Staro- 

stą w Kopyczyrtcach został mianowa- 


Wiedeń, 5. grudnia. (Tel. G. P.) 
j Już w dniu dzisiejszym bierny opór 


ny p. Janowski. Slarosta z Kopyczyniec di ZA X PETE RZA PRZEY RRT ZAW "m$ | funkcjonariuszy poczt, telegrafów i te- 
Siokała, został przeniesiony do Bro- | PNA 4 ZLE PIE "ANA (Ak PAA S A | lefonów dał się dotkliwie odczuć, do- 
dów. By WEZ ZET gral A ; ? ręczono bowiem tylko 10 proc. wszyst- 


a, 
SPRAWA TARYFY TRANZYTOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


kich przesyłek, które nadeszły da 
BOHATERSKI ZWROTNICZY. Wiednia. ! 
(Do artykułu na str. 10-tej.) | - 
100 SKAUTÓW JAPOŃSKICH 


Warszawa, 5, grudnia. (ps) W min. | EZR 
komunikacji rozpoczęły się obrady kon- Czasopsma polskie i zagraniczne: literack e, fachow: ja- ZATONĘŁO? 
ferencji kolejowej  polsko-niemiecko-so- koteż magazyny si rzedajemy pojecynczymi zeszytami wzgiędnie Tokio, 5 grudnia. (Tel. G. P) 
wjeekiej. Przedmiotem obrad jest projekt przyjmujemy prenumeratę. Panuje tu zaniepokojenie o los 
bezpośredniej taryfy dla komunikacji to- : Zawiada . iamy uprzejmie, że ukazał się katalog beletrystyki slalku „Oszoro Maru", który wyje- 
warowej, przesyłek  pośpiesznych itd. polskiej za rok 19-8. Za nades aniem 15 gr. w znaczkach poci- chal z wycieczką 100 skaulów. Sla- 
Konferencja potrwa 2 tygodnie. Na czele towycn wysyłamy kata'og bezpłatnie. iek ten zaginął bez śladu. Istnieje 
delegacji polskiej stoi macz. wydziału P. Ksi qarn 3 „OŚWIATA“ Lwów Akademicka 8 obawa, że uległ on. kalastrofic. 
Tyszyński. - I ) = z—— 
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-Pojedynek - zabytek średni 


w świetle życia i -- 


H 


i 


ÓWIEGZA, 


kodeksu. 


NIEDORZECZNY PRZEŻYTEK FEUDALIZMU ZAKAŁĄ XX. WIEK U. — „MORALNY PRZYMUS“ PO- 
JEDYNKU. — NIEMA NIESTETY LEGALNEGO A WYSTARCZAJĄCEGO ŚRODKA OBRONY CZCI 
ZNIWECZYĆ KULT RASTOWYCH 


LUDZKIEJ. 


Lwów 6. grudnia. 

Drugi z rzędu w królkim prze- 
ciqgu czasu lragiczny pojedynek w 
Warszawie poruszył do głębi opinję 
publiczną, wywołując jak naj- 
ostrzejszą reakcję. Wyciąga się przy 
tej sposobności wszełkie możliwe 
nonsensy z l. zw. „kodeksu“ Bo- 
ziewicza, przypomina, że pojedynck 
jest najbardziej opłakanym prze- 
żylkiem średniowieczczyzny, że dla 
instytucji lej niema miejsca w XX. 
wiieku. 

To wszystko prawda. Niema 
chyba człowieka rozumnego, kló- 
ryby bodaj przed samym soba nic 
przyznał, że pojedynek niczego nie 
załatwia, wyrządzonej krzywdy nie 
naprawia, co najwyżej dorzuca do 
niej nową. a z punklu widzenia ra- 
cjonalizmu jest czemś potwornem, 
czemś haniebnem w nowoczesnej 
cywilizacji. Jest i przesadem i zbro - 
dnią, za która odpowiedzialność 
ponosić winny nie tylko jednostki; 


— TRZEBA ZREFORMOWAĆ 


USTAWODAWSTWO I 
PRZESĄDÓW. 

zbrodnia ta obciąża niemniej i lę 
część społeczeństwa, która przez na 
cisk, wręcz teror zmusza do jej po- 
pełnienia. Wszak nawet prokura- 
tor, oskarżający niedawno por. Ros- 
sela, lojalnie przyznał: gdyby pod- 
sądny wezwania nie rzucił i do 
starcia nie slanąl, wykreślonoby go 
z wojska i uśmiercono śmiercią cy- 
wilną. 

A jednak mimo tych bezspótr- 
nych zarzulów pojedynki istnieją. 
Dopuszczają się ich niekiedy lu- 
dzie rozumni. Bezsilne sa wobec te- 
go zjawiska kodeksy karne i zape- 
wne bezsiłnymi byłyby i wówczas, 
gdyby stosowały sankcje nie wy- 
jatkowe, ale najostrzejsze, takie, jak 
za zwyczajne, z premedytacją wy- 
konane morderstwo. Wynika stąd, 
że coś więcej, niż glupsiwo uzasa- 


Jak bronić czci? 


Tak jest rzeczywiście. Powodem 


istnienia w XX. wieku średniowic- | 


cznych „sądów Bożych“ jest zupeł- 
na niewystarczalność tych środ- 
ków legalnych, które służą do obro- 
ny czci. Honor zaś przesądem nie 
jest. Nawet najskrajniejsze ugru- 


powania społeczne, wyrzekajace się, 


uroczyście wszystkiego, co trąci 
„feudalizmem” lub  „szlachetczy- 
zna“, muszą uznać i uznają nie- 
wzruszalnaą świętość czci ludzkicj. 
A jednak niema — powtarzamy — 
legalnego środka jej obrony. 

Jak postąpić — że użyjemy przy- 
kladu — z człowiekiem, który w 
przeświadczeniu swej bezkarności 
stawia zarzuty najbardziej upoka- 
rzające, lub posuwa się do zniewa - 
gi czynnej? Zaskarżyć go do sądu? 
Wiemy, jak kodeks karny odnosi 
się do tych spraw. Złodziej, który 
nkradnie portmonetkę, sądzony by- 
wa ostrzej, niż potwarca. Za poli- 
czek wymierza Sekcja III. drobną 
grzywnę. Można takiego człowieka 
obić, ale aby uczynić lo i również 
pogwałcić prawo, trzeba być prze- 
dewszystkiem — silniejszym. W 
przeciwnym razie do zniewagi do- 
łącza się nowe upokorzenie. W obu 
zaś wypadkach powslaje to, czego 


dnia istnienie pojedynków, że u 

podslaw lego zjawiska tkwić mu- 
| szą jakieś przyczyny głębsze, po- 

ważniejsze, niż przesąd. 

unikać winny zatargi osobiste, — 

skandal, żer dla reporterów : chci- 


wej wrażeń publiczności. W rezul- 


wszelkich możli- 

człowiek, obra- 
staje wobec swej 

bezbronny, pozbawiony 
Pozostaje mu chyba uczy- 
nić to, przeciw czemu buntuje się 
rozum : sumienie: rzucić swą spra- 
wę na los szczęścia i w najlepszym 
razie szukać zadośćuczynienia na 
drodze przestępstwa. 


Luka w kodeksie. 


Do takich konsekwencji dopro- 
wadza luka w ustawodawstwie. Lu 
dzie, którzy ukladali prawa, byli 
zazwyczaj starzy. Zachowali pelna 
wrażliwość dla ochrony  wlasności 
i życia, ale wyszli już z tych lat 
męskich, w których i mienie i ży- 
cie kładzie się bez wahania dla o- 
calenia honoru. Dlatego kodeks pod 
tym względem mija się z życiem, 
nie wystarcza jego potrzebom j do- 
I prowadza — z braku norm praw- 

nych — do peżałowania godnych 
| aktów samosądu. 


| 


nia przez prawo 
wych konfliktów, 
bowany z czci, 
krzywdy 
opieki. 


Konieczność reformy ustawo- 
dawstwa. 


To też jeśli dziś 
wstrząśnięte ostatnim wypadkiem, 
zdobywa się na zgodne potępienie 
pojedynków, należałoby cały na- 
cisk położyć na konieczność refor- 
my ustawodawstwa. I to nie w kie- 
runku obostrzenia kar za pojedyn- 
ki. Gdyby nawet obowiązywała tu 


społeczeństwo, 


kara śmierci, jesteśmy przekonani, 
że zawsze znajdą się ludzie, którzy 
doprowadzeni do oslateczności, ną- 
rażą się i na taką karę. Będą to pra- 
wdopodobnie ludzie najbardziej 
wartościowi. Reforma ustawodaw- 
stwa winna dać pokrzywdzonym na 
czci pełne zadośćuczynienie, Pro- 


tacie, mimo pozornego uregulowa-. 


cedura sądowa w takich sprawach 
musi być inna, niż w zwyczajnych 


zbrodniach kryminalnych. Musi u- 


Pojedynek, t 
dowód 


Niczależnie zaś od tego muszą 
ulec gruntownemu  przewietrzeniu 
le środowiska, które uprawiają 
swoisty kult pojedynku, kult wy- 
jalkowych, kastowych praw i prze- 
sądów. Odnosi się to do korpusu 
oficerskiego i korporacyj akademic 
kich. I tam dotrzeć musi światło, 
I tam dotrzeć musi prawda, że wy- 
miana strzałów, lub skrzyżowanie 
szabel w niczem nie przesądza 


(słuszności sprawy. Sędzią w rze- 


| 


cząch czci nie może być ślepy przy- 
padek, ani leż lepsze władanie bro- 
nią. ani silniejsza konstytucja fizy- 


Nie zapominajcie 
| ozaletach kremu 


f 


względniać to, że sprawy, dotyczą- 


ce czci, sprawy najbardziej osobi- 

ste, nie znoszą ani postępowań prze 

wlekłych, ani rozgłosu. Jedno i dru 

| 5 gie pozbawi wymiar spnawiedli- 
wości całego znaczenia. 


| 
| 
| 
| 


o nie zawsze 
odwagi. 


czna. I na to wreszele trzeba zwró- 
cić uwagę, że stanąć do starcia — 
to miezawsze odwaga, to często 
tchórzliwa ucieczka przed stokroć 
cięższem wyznaniem błędu, to „od- 
waga“ samobójcy, który uchodzi 
przed wstydem i ekspjacją, to „od- 
waga“ mordercy, który obrabo- 
wawszy ofiarę z jej najcenniej- 
szych dóbr zabija ją „polem dla 
„zlikwidowania sprawy“, 

Tem jest pojedynek, którego nie- 
potrzebną ofiarą padło ostatnio 
młode, pelne najświetniejszych 
perspektyw życie ludzkie. 


LEWE. i OEI STEC PFT. 1 LOSE NA T 


Minister węgierski o przyjęciu 
w Polsce. 


PRZYJAŻŃ POLSKO - WĘG. 


Budapeszt, 5 grudnia. (Tel. G. 
P.) Min. spraw zagr. Walko udzie- 
lt wywiadu „Pester Lloydowi* o- 
świadczając: Powróciłem z War- 
szawy z jak najlepszem wraże- 
niem. Rząd i społeczeństwo pelskie 
zgotowały mi serdeczne przyjęcie. 
Niech mi wolno będzie z prawdzi- 
wem zadowoleniem zaznaczyć na 


podsiawie rozmów, jakie miałem z 


NIE JEST CZCZEM SŁOWEM. 

ı Marsz. Piłsudskim, premjerem 
Barilem, min. Załeskim oraz pra- 
wie z wszystkimi członkami Rządu, 
że osobistości kierujące „polityką 
polską okazują wiele zaintereso- 
wania dla Węgier. W stosunkach 
pomiędzy narodami polskim i wę- 


gierskim przyjaźń nie jest zwy- 
kłem tylko słowem. 


Briand ostosunkachfrancusko- 
n' emieckich. 


„POKÓJ JEST DO OSIĄGNIĘCIA, TYLKO TRZEBA GO CHCIEĆ“, 


Paryż, 5, grudnia. (Tel. G. P) W Izbie 
deputowanych w dyskusji nad budżetem 
min. Spraw zagr. Briand oświadczył, że 
Francja musi mieć na wzgłędzie fluktua- 
cję dotychczasowej i przyszłej polityki 
niemieckiej i musi się liczyć z możliwo- 
ścią przełomowych zmian w sytnacji, 
które pozostawiłyby ją z jej ciężarami 


| i stworzyłyby mur nie do przybycia mię 
dzy Francją i Niemcami. Jeżeli Niemcy 
podobnie jak Francja gorąco pragną u- 
trwalenia pokojn, cel ten możliwy jest dc 
osiągnięcia. Traktaty locarneński i pa» 
ryski dają gwarancję bezpieczeństwa, 
lecz prowadzenie rokowań jest rzeczą 
trudną i wymagającą dużo czasu. 


S Z 


ZGON ŻONY WICEMARSZAŁKA 


DĘBSKIEGO. 
("ele'onem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 5. grudnia. (ab). Dzi- 


siaj zmarła tu żona wicemarzzatka Sej 
mu śp. Zofja Dąbska, znana ze swoich 
zainteresowań społecznych i ofiarnej 
pracy w czasie wojny na rzecz legjo- 
nistów. Śp. Dąbska czynna była w orga 
nizacjach kobiecych. zagranicą i w kra- 
ju. — Klub sprawozdawców sejmowych 
i Syndykat dziennikarzy warsz. wysto- 
sował da p. Dębskiego, b. pierwszego 
prezesa Syndykatu dziennikarzy, depe- 


| RADA PRZY ŁOŻU CHOREGO KRÓLA, 
Londyn, 5. grudnia. (Tel. G. P.) Po- 
siedzenie królewskiej rady prywatnej od- 
było się wczoraj w sali przylegającej do 
sypialni króla. Drzwi były otwarte tak, 
aby król mógł się przysłuchiwać obra- 
dom. Po posiedzeniu król podpisał odpo- 
wiedni dokument 
Londyn, 5. grudnia. (Tel. G. P.) Stan 
zdrowia chorego króla był wczoraj tak 
groźny, że w radjo ogłoszono, iż król 
walczy ze Śmiercią i przerwano wszelkie 
produkcję muzyczne. 


a 


szę kondelemcyjną i 
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Powstanie afgańskie 
rozszerza sę 


CHOĆ AMANULLAH WYSTOSOWAŁ ULTIMATUM. 


Wiedeń, 5. grudnia. 
Prasa dunosi z Londynu, 


(Tel. G. P.) 
że. według 


wiadom'ści, pochodzących z Afgani- - 


stanu, powsłanie 
Amanullahowi 


królowi 
Ama- 


przeciwko 
rozszerza  Bię, 


nuliah wysłosował do  powsłańców 
ultimatum, w którem domaga się 
bezwarunkowego poddania się w cią- 
gu 24 yrdzin. 

e—a 


specjalnie dla 


biały połysk, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Nieprzyjemny zapach z ust 


działa odpychająco. Brzydko zabarwione zęby szpecą najładniejszą 
nawef twarz. Wady te dadza się gruntownie usunąć jedynie przez 
codzienne używanie wspaniale orzeźwiającej, pachnącej pasty do zębów 
Chlorodont. Już po parokroinem użyciu, 
tego celu skonstruowanej 2 z Z v 
Chlorodont. ze ząbkowaną szczeciną, zaznacza się zbawienne działanie 
tej pasty. Gnijące między zębami resztki potraw, zostają gruntownie 
usunięte, oddech staje .się czysty, a zęby przybierają alabastrowo 


szczególnie przy pomocy 
szczoteczki do zębów 


w parku belwederskim. 


ZWŁOKI ST. SIERŻANTA ŻANDAR MERJI. — WIELKA OBŁAWA ZA ZBRODNIARZEM. — ZABÓJCĄ JEST 
ZDAJE SIĘ, B. WYWIADOWCA O BURZLIWEJ PRZESZŁOŚCI. — PRASA BERLIŃSKA ZROBIŁA Z MORDU 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5. grudnia. (st) Dziś 
około godz. 3 rano służba pałacowa w 
Beiwederze i olicerowie dyżunni usły- 
szeli odgłos kilku szybko po sobie na- 
stępujących strzałów. Zaalarmowana 
warlownię Belwederu i po krótkich 
poszukiwaniach znaleziono koło tera- 
su pałacowego bezwładne ciało star- 
szego sierżanta żandarmerji z plutonu, 
trzymającego właśnie nocy ub. straż. 
leżącego bez życia w kałuży krwi. 
Z kiiku ran w skroni sączyła się krew. 

Pospieszono z ratunkiem, zaweź- 


Pościg za 


Dorażme poszukiwania nie natra- 
fity na żadne podejrzane ślady. Foto- 
grali dokonał fotogratji awłek. Przy- 
byli na miejsce daktyloskopowie roz- 
poczęli badania terenu. Śledztwo spo- 
czywa w rękach pułk. żandarmerji 
Piątkowskiego. Na terenie parku bel- 
wederskiego zarządzono obławę z psem 
policyjnym. Wynikiem tej obławy 
było zatrzymanie w budce dozorcy 
parkowego od strony ul. Agrykola 9 

jakiegoś osobnika, 

Odprowadzono go na wartownię bel- 
wederską, gdzie okazało się, iż jest ta 
niejakj Kossowski, b. wywiadowca II. 
oddziału MSWojsk., obecnie zaś funk- 
cjonarjnsz straży granicznej. Poddann 
go rewizji osobistej, w wyniku które, 
znaleziono przy nim rewolwer z trze- 
me "ahriąmt, 

Indagowany Kossowski zaprze- 
czał wszelkim zarzulom, oświad- 
czając, że zdążał do pracy, lecz po- 
nieważ mia! jeszcze dużo czasu, 
wstąpił do Łazienek by odwiedzić 
znajomego dozorcę. : 

Zwloki Koryzmy przewieziono 
do kosinicy przy szpilalu Ujazdow 
skim. Szczególy wypadku w parku 
Belwederskim trzymane są 

w ścisłej tajemnicy. 

Na miejscu dochodzenia prowadzi 
pułk. Piątkowski, który cały ranek 
przepędził w parku. Sekcja zwłok 
oraz stwierdzenie przyczyny Śmier 
ci nie zostało jeszcze dokonane i 
najrrawdopodobniej odbędzie się w 
najbliższych godzinach. 

Park Łazienkowski i Belweder- 
ski od dzisiejszego ranka zamknię- 
te są dla publiczności. Przy bra- 
mach stanęły warty. : 


Kin jest Kossowsk? 


Odnośnie do osoby zmarłego 
sierżania Korvzmy stwierdzono, że 
miał on podobno wkrólce wstąpić 
w związki małżeńskie. Jak się 0- 
kazuje, Koryzma, który pełnił war- 


„SENSACJĘ POLITYCZNĄ". 


wano pogotowie, które jednak zawró- 
ciło z drogi, gdyż przybyły lekarz 
stwierdził śmierć. Zabitym okazał się 
st. sierzant plutonu żandarmerii Fran 
ciszex Koryzma. Na miejsce wypadku 
zjechali przedstawiciele władz wojsko- 
wych, żandarmerji z pułk. Piatkow- 
«kimi na czele, komendant główny po- 
iieji pułk. Maleszewski, naczelnik po- 
licji Czyniowski i nadkom. Suchenek. 
Park belwederski i pałac obstawiono 
siinym kordonem policji. 


mordercą. 

tę w parku koło tarasu, podszedł w 
pewnej chwili w kierunku jednego 
z drzew i wówczas io padły. 
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strzały z ukrycia, 

W sprawie aresztowanego Kos-, 
sowskiego slwierdzono, że był on 
wydalony z II. oddziału MSW. za 
pijaństwo. Dozorcy parkowi znali 
go z czasów, kiedy pełnił jeszcze 
służbę, czem należy Iłumaczyć, że 
dostał się przez bramę do ogrodu 
belwederskiego. 

Władze prowadzą śledztwo, by usta- 
lić, czy zaszedł fakt 

zabójstwa, cry też samobójstwa. 

Aresztowany Kossowski ma dat 28, 
w ub. r. był przydzielony do służby w 
Betirederze, wydalono go jednak za pi- 
jaństwo, robienie awantur itp.  Ucezuł 
się tem niezmiernie dotknięty i niejedno 
krotnie 


adrrzżał się . 


swym przełożonym, st. wywiadowcom. 
1. listopada br. wstąpił do szkoły stra- 
ży granicznej w Górze Kalwarji. W dru 
giej połowie mies. kierownictwo szko- 
ły dowiedziało się o awanturniczych je 
go sprawikach i zarządziło natychmiast 
zwolnienie Kossowskiego. 

Dowiedziawszy się o przyczynie te- 
go usunięcia, Kossowski przypisał ten 
fakt dawnym swym przełożonym. Swój 
obłędny plan zemsty, z którym oddaw- 
na się nosił, postanowił teraz wprowa 
dzić w czyn nocy ub. 

Na zapytanie przedstawiciela agen- 
cji „Press“ koła miarodajne oświad- 
czyły: 

Śledztwo nie jest zakończone i po- 
trwa zapewne dłużej. W każdym ra- 
zie łło zajścia stanowią wyłączmie po- 
rachvnki osobiste. Śledztwo nie idzie 
w żadnym innym kierunku. 

Funkcjonarjusze PP, dokonali na 
miejscu zbrodni gipinowych odlewów 
stóp mordercy, odciśniętych na wilgot- 
nej ziemi w parku beiwederskiin. 

Dodać należy, że niektóre organy 
prasy berlińskiej uważały za stosowne 
nadać zajściu posmak sensacji politycz- 
nej i ło w formie na*wnie przesadnej. 

—— 
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SPRAWA PROLONGATY TERMINU DOKTORATÓW MEDYCYNY I PRAWA. — EGZAMINY NAUCZYCIELI SZKOŁ 
ŚREDNICH. — KWESTJA KREDYTÓW DODATKOWYCH. — OŚWIADCZENIE LEWICY. 


Warszawa, 5. grudnia. (ah). Na po- 
siedzeniu Sejmu przyjęło rezolucję wzy 
wającą Rząd, aby do dni 30 wniósł pro 
jekt ustawy 0 uwłaszczeniu w całem 
Państwie. 

W trzeciem czytania projektu no- 
weli do ustawy o szkołach  akeiłemi- 
skich poseł Blędowski (BB.) mpodtrzy- 
muje poprawkę w sprawie pozwslenia. 
prawnikom i medykom składania 

egzaminów doktorskich 
według dawnego typu do końca 1929 r 
względnie do 1930 r., je”zli przed dniem 
1. stycznia 1929 złożyli przymajmniej 
rierwszy egzamin. ' 

Min. Świtalski oświadcza, iż wysu- 
nięto argument ważny dla prawników 
w Małopolsce Wsch., że aby wykeny- 
wać praktykę adwokacką, trzeba mieć 
tytul doktora praw. 

Projekt ustawy zmieniającej ta 
postanowienie, został już przyjęty 
przez Rząd i jest w drodze do Sejmu. 
Ten projekt usuwa ów warunek, pole- 
mający na uzyskaniu Stopnia doktora 
praw, wobec tego nie ma już wcale 
powodów przedłużać chaosu, miesza- 
miny starego systemu Z nowym. 

W głosowaniu odrzucono poprawki 
i przyjęto projekt noweli w trzeciem 
czytaniu w takiem brzmienin, w ja- 
kiem uchwalony był w czytaniu drue 
niem. 

Poseł Próchnik (PPS)  zreferował 
projekt noweli do ustawy o kwalifika- 
cjach 

nauczycieli szkół średnich. 
Dnia 30. czerwca wygasa termin 


składania ulgowych egzaminów i ci, 
którzy do tego czasu nie zdadzą egza- 
minu, mają zostać usunięci ze szkol- 
mictwa. Dotyczy ło ogółem około 2000 
nauczycieli. Referent zauważa, iż 
Rząd powinien stworzyć dla nauczy- 
cieli szkół średnich kursa dokształ- 
calace. 

«Projekt noweli przewiduje ter- 
min zdawania egzaminów uprosz- 
czonych przedłużony o 2 lata. 

W głosowaniu przez drzwi Izba 
przyjęła wniosek p. Jędrzejewicza 
o skreślenie art. i-go 148 głosami 
przeciw 121. W ten sposób przyjęto 
w drugiem czytaniu projekt usta- 
wy. 

Poseł Rataj rejferował wniosek Klubu 
Nar. w sprawie natychmiastowego przed- 
łożenia przez rząd Sejmowi projektu u- 
stawy o kredytach dodatkowych na okres 
1927/28, Komisja uchwaliła przyjąć do 
wiadomości oświadczenie Premiera, że 0- 
bowiązek przedstawienia ustawy spełni. 
Komisja uznała, iż w ten sposób wnio- 
sek został skonsumowany. Referent ko- 
munikuje to, dodające, iż zwyciężyła 
wreszcie zasada, na której I nasza kon- 
stytneja się opiera, że naród ma bezspor. 
ne prawo rozporządzania tym groszem, 
który składa na rzecz Państwa. 

Poseł Czapiński w imieniu trzech 
stronnictw lewicowych oświadcza, że 
przyjmują one do wiadomości słowa pre- 
miera, iż uczyni wszystko celem przy- 
spieszenia zamknięć rachunkowych, ale 
cała ta kwestja jest zupełnie odrębna od 
zagadnienia dodatkowych kredytów. 


Jeżeliby wyjątkowa okoliczność wy- 
magała przekroczenia budżetu, to rząd 
powinien natychmiast zawiadomić o tem 
N. I. K. i Sejm i zgłosić się do Sejmu po 
kredyty dodatkowe, nie czekając na zam- 
knięcie rachunkowe. 

Izba znaczną większością głosów (za 
wyjątkiem Klubu Nar, oraz mniejszości 
nar.) przyjęła wniosek komisji o przyję- 
cie do wiadomości sprawozdania komisji 
budżetowej. 

Przyjęto projekt ustawy o zamianie 
gruntów państw. w gminie stanisławow- 
skiej na grunta gminne. Uchwalono na- 
głość wniosku Str. Chł. w sprawie nie- 
równomierności opłat drogowych w Ma- 
łopolsce. 

W końcu marszałek oznajmił, iż wobec 
zwłoki w pracach niektórych komisji nie 
może podać ścisłego terminu najbliższe- 
go posiedzenia Sejmu. 


EPE zr | 
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NOWY PREZYDENT AUSTRJI. 

Wiedeń, 5. grudnia. (Tel. G. P.) Pre- 
zydentem Austrji wybrany. został pre- 
zydenł Rady Nar. Wilhelm Niklas 
(partja chrześc.). 

| nan © Saroanaj 
SKANDAL W INNSBRUKU. 

Innsbrak, 5. grudnia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj wieczorem nacjonalistyczni 
studenci tyrolscy na zgromadzeniu 
Międzynarod. Badaczy Biblji zaatako- 
wali uczestników pałkami gumowemi. 
Kilka osób caniosło rany. Zgromadze- 
nie musiano zamknąć. Policja areszto- 
wału kilkanaście osób 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 7. grudnia 1928. 


„Gli: Ukralński o wypadkach lwowskich 


RZEKOME NARUSZENIE TRAKTATU RYSKIEGO. — 


UKRAIŃSKICH. — 


Gharków, w grudniu. 

Jak donieśliśmy przed: kilku dnia- 
mi — na odbywalącej się tu obecnie 
dorocznej sesji „Cika* ukraińskiego, 
żywo omawiano stosunki narodowo- 
ściowe w Polsce, a w szczególności po- 
ruszono sprawę rzekomych prześlado- 
wań ludności ukraińskiej na terenie 
„Ukrainy zachodniej”, tj. Małopolski. 
'' wzło do tego, że niektórzy mówcy 
© vct ostro zaatakowali własny rząd 
z powodu jego „bierności“ wobec tych 
prześladowań, 

Jak obecnie okazuje się, „Cik“ za- 
jął się również sprawą głośzych wy- 
padków lwowskich w pierwszych 
dniach listopada br. Oczywiście, że 
wypadki te przedstawiono w odpowied- 
niem „oświetleniu“, Interpelację w tej 
sprawie wniósł w imieniu delegacji ki- 
jowskiej członek „Wcika”, GChodniew. 


Gytujemy ją dosłownie według Ko- 
munikatu urzędowej agencji „Tass“ 
Brzmi ona jak następuje: „Rząd Pol- 
ski na podstawie traktatu ryskiego zo- 
bowiązał się do zabezpieczenia prawa 
narodowościowego Ukraińców, zamie- 
szkałych w Polsce. Mimo to kuitaral- 
ne organizacje ukraińskie we Lwowie 
padły ofiarą pogromów, a urzędy pol- 
skie nietylko nie przeszkadzały, lecz 
nawet pomagały tema“ 

Dając opis tych wypadków, Chod- 
niew w końcu interpelacji zapytał 
rząd, jakie zarządzenia wydał celem 
ochrony warunków układu ryskiego. 
naruszonych (?) przed rząd polski we 
Lwowie? 

Na interpelację tę dał natychmiast 
odpowiedź prezes „Wcika* ukraińskie - 
go, Petrowski. Oświadczył, że mie na- 
leży brać przykładu z Sejmu polskie- 
go, oraz niektórych polskich mężów 
słanu, którzy, wbrew warunkom trak- 
tatu pokojowego, istniejącego między 
Polską a Sowjełami, dopuszczają się 
w parlamencie oraz wystąpieniach o- 
ficjalnych krytyki wewnętrznej polity- 
ki ukraińskiej republiki sowieckiej i 
całego związku sowjeckiego. Rząd u- 
kraiński niema zamiaru naśladować 
tego rodzaju postępowania. Ukraina i 
związek sowjecki chcą nadal zacho- 
wać i popierać pokój i dobre sąsiedzkie 


stosunki, naturalnie pod warunkiem 
ana 
EC EM 


NADESŁANE. 


SULFOCOL 


Nr. reg. M. S. W. 281. 
wyrobu fabryki „LAOKOON* 
5. A. we Lwowie 
ieczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 
Cena I flaszki Zł. 240. 


Odrzucać naśladownictwa. — Do naby- 
cia w aptekach. 


SPECJAŁISIA CHORÓB WENERYCZ- 
NYCH 


Dr. SCHWARZ 


i skórnych oraz kosmetyki, b. se- 
kundarjusz szpitala państw, Lwów, uł 
SŁOWACKIEGO 4. naprzeciw gł. pocziy. 
Leczenie plam, brodawek, włosów elek- 
trolizą, diatermą i lampą kwarcową. 
Bezoperacyjne usuwanie żylaków. 
Tel. 16—61. 


I skórnych craz 
kosmetyk b. Se- 


BRUDNA PODSZEWKA. 
przestrzegania zobowiązań międzyna- 
rodowych. W tem dążeniu Petrowski 
pozwala sobie wystąpić. przed plenar- 
nem zebraniem „Cika“ z prośbą o 
zdjęcie tej interpelacji z porządku 
dziennego centralnego komitetu wyko- 
nawczego. „Cik* ma się wstrzymać z 
dalszą dyskusją w sprawie, będącej 
przedmiotem interpelacji Chodniewa. 
„Natomiast — zakończył Petrowski — 
każdy może żywić zupełną pewność, 
iż kierujące urzędy Związku sowie- 
ckiego potrafią znaleźć potrzebne środ- 


„PRZEŚLADOWANIE'" 
GO SIĘ KRYJE POD PIĘKNYM GESTEM P"OTROWSKIEGO. — OKAZAŁY PŁASZCZ, 


KULTURALNYCH INSTYTUCYJ 
A 


ki, o ile Polska dopuści się naruszenia 


trakłatu ryskiego". 

Tyle komunikat „Tassa“. Należy 
nadmienić, że ostrożna w treści i for- 
mie odpowiedź Petrowskiego wywoła- 
ła znaczne rozczarowanie w kołach 
delegatów „Čika“, którym przedtem 
inspirowano wniesienie iej interpe'a- 
cji. Wiedziano bowiem, że wypadki 


| lwowskie nawet w ujęciu autorów ,„za- 


| 


jawy“ mie zawierają żadnych podstaw 
prawnych do interwencji rządu sowie: 
ckiego w sprawach wewnętrznych Pol- 


skr Natomiast wykorzystano wniesio- 
ną interpelację w ce'ach demonstre- 


cyjnych. Dała ona bowiem Petrow- 
skiemu możliwość zamanifestowania 
swej „wielkoduszności” wobec Polski, 
która ciągle krytykuje wewnętrzne 
słosunki  sowjeckie. Natomiast Pe. 
troawski nie chce naśladować Polski 
w tych metodach. 


Tajemnicza N sloria [EUNEGA 1.653 jafowego. 


OSZUSTWO JEST, ALE DOV DU CO DO OSOBY OSZUSIA NIEMA. — NABRANO KAFLARZA NA CONTO BAR. 


BRUNIGKIEG. — DRUGA PODOBNA HISTORJA. — P. NOWOSIADŁY ZAWCZESŚNIE WYSKOCZYŁ. 


— NIE- 


WINNY CZŁOWIEK TYDZIEŃ PRZESIEDZIAŁ W KOZIE. 


Lwów, 6. grudnia, 


(—) We wrześniu ub. r. zjawił się 
w lirmie Michała Nowosiadłego, maj- 
stra kaflałskiego, przy ul. Czarneckie- 
go 4, jakiś jegomość, który oświadczył 
chęć zamówienia białego pieca kaflo- 
wiego i kuchni dla pałacu bar. Bruni. 
ckiego w Dubieniu Wielkim i po wy- 
braniu odpowiednich kafli oświadczył 
p. Nowosiadłemu, że następnego dnie 
przyjedzie furman z folwarku, któremu 
należy kafle wydać. Ponadio prosił c 
przysłanie czeladnika, celem ustawie 
nia kafli, przyczem czeladnikowi zost? 
nie zapłacona nalezytość 900 zł. 

Istotnie nastepnego dnia przyjecha! 
jakiś wieśniak i okazawszy pismo 7 
podpisem bar. Brunickiego, zabrał za 
mówiony towar. W kilka dni później p 
Nowosiadły wysłał do Lubienia cze 
ladn'ka Michała Wóżkowskiego, celer 
ustawienia pieca i kuchmi. 

W pałacu jedrak oświadczono mu 
że nikt kafli nie zaanawćał, ani nie przy 
wiózł i pałac żadnych pieców nie po 
trzehuje. Stało się jasnem, że p. Nowo 
siadły padł ofiarą 

wyrafinowanego oszustwa. 

P. Wóżkowski straciwszy pienią- 
dze i czas, powrócił do Lwowa i doniós? 
o przygodzie swemu szefowi. P. Nowo- 
siadły natychmiast zawiadomił policję. 
Ślady oszusta zaprowadz'ły policje do 


gminy Rudno w pow. lwowskim do do- 
mu gospodarza Kazimierza Pamkiewi- 
cza, który właśnie budował dom i po- 
trzebował pieca i kuchni. Przeprowa- 
dzono rewizję i kafli nie znaleziono, na- 
tomiast znaleziono papier i atrament 
taki, jakim był napisany list od bar 
Brunickiego. Pankiewicz przyciśnięty 
do muru oświadczył policji, że on tę 
sprawę 
jakoś załatwi. 

Wobec tego pozostawiono go na wolne: 
stopie, a sprawę skierowano na wła- 
ściwą drogę sądową. 

Tymczasem w pażdzierniku br. za 
szedł ciekawy zwrot. Do kaflarza Gwv 
"arskiago przy ul. Leona Sapiehy zgło 
sił się jakiś osobnik i zaproponował mu: 
=mrzeilaż białego 

pieca kaflowego. 

o, Cwynarski, który słyszał o oszustw”: 
"a szkodę Nowosiadłego, zgodził się. * 
20 odejściu owego osobnika, zawiado 
nił p. Nowosiadłego. Nazajutrz przy 
wieziono kafle i złożono w sklepie p. 
uwynarskiego, a popołudniu inna oso 
ha miała przyiść po odbiór pieniędzy 
Gdy p. Nowosiadły czekał w ukryciu w 
sklepie p. Cwynarsk'ezo, przyhył do 
sklepu właśnie Kazimierz Pamkiewicz 
P. Nawosiadly nie czekał momentu, a: 
Pankiewicz zażąda pieniędzy. lecz wv- 
skoczył szvbko z ukrvcia i zawołał 


Zamach samobójczy urzędn ka 


w gmochu Głiunei poczłu. 
PRZYCZYNĄ DESPERACKIEGO K ROKU NIESNASKI MAŁŻEŃSKIE. 


Lwów, 6. grudnia. 

(—) Wczoraj wieczorem po godz. 18 
w gmachu głównej poczty w kurytarzu 
oddziału ekspedycyjnego rozległ się 
strzał rewolwerowy. Zaalarmowani urzęd 
nicy i urzędniczki sąsiednich biur, wy- 
biegłszy na korytarz ujrzeli leżącego na 
ziemi i broczącego we krwi kolegę swego 
32-letniego Marjana Biłyka, urzędnika | 
pocztowego, zajętego w oddziele poczto- 
wym. Zauważono, że Biłyk w zamiarze 
samobójczym strzelił do siebie kiernjąc 
lufę rewolweru w brzuch. Zawezwano 
OOO 7 AMÓJPZYAT WORA si a Wwy a Mł aaa oki "1" OM) Pogotowie ratunkowe, które 
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po udzieleniu mu pierwszej pomocy od- 
wiozło go do szpitala. Na szczęście rana 
nie okazała się groźną i zdrowiu despe- 
rata nie zagraża niebezpieczeństwo. 

Desperat pozostawił list, w którym 
napisał, że przyczyny zamachu samobój- 
czego może podać komisarz Wiktor z V. 
Komisarjatn PP. Od kilku dni bowiem 
kom. Wiktor prowadził dochodzenia w 
sprawie desperata i jego małżonki, któ- 
rzy ze sobą zerwali i nawzajem się ata- 
kowali. Zdeprymowany ostatniemi zaj- 
ściami Biłyk postanowił odebrać sobie 
życie. 


„A, mam cię ptaszka!“ 
Wówczas Pankiewicz nie w ciemię bi 
ty, spokojnie odezwał się: „ľa czego 
pan chce odemnie? Co się panu ode- 
mnóg należy, to jakaś granda na gład- 
kiej drodze, ja przyszedłem sobie kupić 
obręcze do kuchni“. — P. Nowosiadły 
zrozumiał, że zawcześnie wyskoczył « 
cała sprawa spaliła na panewce. 

W kilka dni później znowu zjawił 
się u p. Gwynarskiego jakiś osobnik o- 
świadczając, że pewien pan chce ode- 
słać mu kuchnię, ale nie chce zapłacić 
za drogę. P. Gwynanski polecił mu 
kuchnię tę przywieźć, przyrzekając mu 
za to 30 zł. Gdy ten kuchnię przy- 
wiózł p. Gwynarski oddał go w ręce po 
lieji. Okazało się, że jest lo niejaki Ka- 
zimierz Szerman, któremu na ul. Leo- 
na Sapiehy. jakiś jegomość zapropono- 
wał zarobek za odstawienie kuchni. — 
Szerman podjął się tego. nie przypusz.- 
czajac, że tydzień przesiedzi się w wię 
zieniu. Po stwierdzeniu jego niewinno- 
ści, uwolniono go. 

P. Nowosiadły odzyskał wprawdzie 
swoje kafle, jednakowoż nie zdołał u- 
zyskać dowodu, kto był sprawcą oszusi 
wa. — Wezaraj Pankiewicz staną! 
"rzed sędzia Szulisławskim i stanow- 
czo wypierał się swego czynu. Na palis 
aji powiedział, że sprawe tę załatwi ale 
"nzumiał ło w ten sposób, że spowodu- 
ia jei wyjaśnienie. 

Celem nrzesłuchanja jeszcze świad- 
ów, niezmiernie interesującą tę spra- 
"a mdroczano. 


NADESŁANE. 


Wielmożnemu Panu Dr. Majew- 
skiernu, naczełnemu lekarzowi Woje- 
wódzliwa  stanisławowskiego oraz W. 
Panam lekarzom Dr. Chodorowskie- 
mu, Dr. Zanzigowi, Dr. Żółeińskiemu 
i naczelnikowi stacji Delatyn za ofiar- 
ną, pełną poświęcenia bezinteresow- 
ną pulńoc niesioną córkom moim w 
nieszczęśliwym wypadku, jak: miał 
miejsce w dniu 18. listopada br. opo- 


dal wodospadu Jaremcze przesyłam 
serdeczne „Bóg zapłać!" 
| M. Presser, 10066 


q 


Derrkłor Frmv „Mikuliczm S. A. 


Dziś: HELENA LIPOWSKA "TEN" w „Madame Bule ly” 
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Zapraszam uprzejmie P. T. Klijentelę na bezpłatne próbne gotowanie znanej 


WASSILY PERLOFF, 


| z dobroci herbaty 
rosyjskiej marki 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. grudnia 1928. 


Str. 5 


które odbędzie się 
dziś od 3—8-mej. 


MARJAN ian Lwów, Halicka 21. 


Ppor. A. Załęski skazany =a 5 lat twierdzy, 
i wydalenie z korpusu oficerskiego. 


Lwów, 6. grudnia. 
(— Zgodnie z przewidywaniami 
Trybunału rozprawa przeciwko ppor. 


Antoniemu Zalęskiemu dobiegła wczo- 


| 


dja z nl. Sakramentek została przy- 


raj końca i ostatecznie krwawa trage- | 
rieczętowana wyrokiem. 


Zeznania gospodyni Załęskiego. 


Rozprawa wczorajsza rozpoczęła 
się od dalszego przesłuchiwania świad- 
. ków. 


Pierwsza zeznawala p. Marja Mich- | 


niakowa, u której oskarżony mieszkal. 
Świadek podaje, że oskarżony zrazu 
zachowywał się zupełnie normalnie 
i spokojnie. Dopiero po zapoznaniu się 
ze śp Ilżowską stał się nerwowym. 
lżowska często przychodziła do niej, 
by z oskarżonym się widzieć. Pewnego 
razu świadek niespodziewanie zastał 
oboje 
w niedwnznacznej pozycji 

i odtąd zabroniła śp. Iżowskiej przy- 
chodzić do swego domn, a Zalęskiemu 
tlumaczyła, że to nie jest dla niego 
Rantja. A 

Obrońca dr. Hecht: Pani wie, co 
się'słało, jak to pani sobie tlumaczy? 
Świadek: Mojem zdaniem, oskarżo- 
mógł to uczynić tylko w szale. 
Obrońca: Czy pani sobie przypo- 
wina, kiedy to się stało? 

Świadek: Tak, ale 


ny 


już 


Zalęski 


| 


| 
I 
wówczas nie mieszkał u mnie. | 
Lekarze znawcy, dr. Chmura i dr. . 
świadkowi kilka | 
j 

| 


Falkiewicz zadają 
pytań, m. i. czy oskarżony rozmawiał 
we śnie? 


Świadek: Tak, nawet krzyczał! 

Następnie zjawia się na sali świa- 
dek: Magierowska, córka p. Michnia- 
kowej, ale za zgodą stron, Trybunał 
rezygnuje .z jej przesłuchania. 


Zabiera głos prok. major dr. SŚchla- 
fenberg i poddając krytyce obronę o- 
skarżonego, który obecnie wielu szcze 


gółów odnośnie do samej zbrodni nie- 


pamięta i — jak twierdzi — przypo- 
mina sobie tylko tyle, że wyjął sza- 
blę,;a na poprzedniej rozprawie z całą 


dokładnością opisał scenę mordu, Pro- ; 


kurator stawia wniosek na  przesłn- 
chanie poster. Gnmiennego i Machni- 
ckiego, kłórzy Załęskiego aresztowali. 

Obrońca dr. Hecht wnioskowi temu 
się nie sprzeciwia, a Trybunał po na- 


radzie uchwalił przesłuchać post. Gu- į 


miennego, natomiast zrezygnował z 
przesłuchania Machniekiego, który jest 
chory. 


Co zeznaje kolega oskarżonego ? 


Na salę wchodzi wezwany do roz- 
prawy kolega oskarżonego, absolwent | 
medycyny p. Stanisław Pawłowski. 

Przew.: Proszę pana powiedzieć 
nam to, co pan powiedział już raz na 
poprzedniej rozprawie, co panu wia- 
domo o oskarżonym? 

Świadek: Lączyły nas slosunki ko- | 
leż żeńskie. Pożnaliśny się w gimna- 
zjam w TV klasie. P. Jżowską pozna- | 
lem przed dwoma laty. Pewnego dnia | 


| idąc do leatru wstąpiłem do Załęskie- 


go i tam poznałem Tżowską. 


Przew.: Kiedy pan się ostatnio wi- 
dział z oskarżonym? 

Świadek: Dnia 26. kwietnia. Przy- 
Lył do mnie, by dowiedzieć się coś o 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


spokó! w małżerstwie, z 
a 


rodzinie, wrócilem bowiem ze wsi. 
Pogadanka trwała do godz. 9 wieczo- 
rem, poczem wyszliśmy i odprowadzi- 
łem oskarżonego aż na ul. Piekarską. 


W czasie przechadzki narzekał na ból 
głowy z powodu nawału pracy do 
egzaminu. 

Przew.: Czy oskarżony używał 
alkoholu? 


Świadek.: Nie. 

Przew.: Czy pan rozmawiał z mm 
w sprawie małżeństwa? 

Świadek: Owszem. Mówiliśmy co 
do ożenku, jednak dokładnie sobie nie 
przypominam, jaka byla treść tej roz- 
mowy. Na moje pytanie, czy się Za- 
łęski ożeni, odpowiedział mi, że praw- 
dopodoknie nie. Na pytanie, dlaczego, 


| nie udzie.jł mi jasnej odpowiedzi, tyl- 


ko dodał. ze kobiety zdradzają i że 
vwają  lowelasi, któnzy zakłócają 
czego wyni- 


kaja potem pojedynki, któ 
by usiknąć. 


ych chciał- 


„Musiała go chyba sprowokować!...* 


Przew.: Coby pan mógł powiedzieć 
o charaklerze .i usposobieniu oskarżo- 
nego? 
Świadek: Załęski jest sangwinikiem, 
up. usłyszawszy jakiś dowcip, natych- 
miast pasowiał. 


emnica mordu w Krośnie 


RUTNIK LANGNER, PO BEZSKUTECZNYCH PRÓBACH OTRUCIA, ZAMORDOWAŁ PODSTĘPNIE 
ŻONĘ, BY NIE PRZESZKADZAŁA MU W AMORACH. 


i Lwów 6. grudnia. 

(—) Przed kilku dniami donie- 
śliśmy o morderstwie mpopełnio- 
nem na osobie Wiktorji Langner w 
Krośnie, żony hutnika Konstan- 
lego, którą nieznany sprawca za- 
strzelił na drodze, gdy wracała do 
domu. Obecnie ukończone zostały 
dochodzenia policyjne, które usta- 
liły ponad wszelką wątpliwość, że 
morderstwa tego dopuścił się 

własny mąż. 

Konstanty Langner, liczący lat 
36, od dłuższego już czasu utrzymy- 
wał stosunki miłosne z podwładną 
swą robotnicą Ireną Gorczycówną 
i-z tego powodu spolykal się z czę- 
slemi wyrzutami ze strony Żony, 
która tego stosunku tolerować nie 
chciała. 

Langner nie zamierzał jednak 
zerwać z kochanką, a gdy z lego po- 
wodu w domu dochodzilo do czę- 
stych scysji, postanowił Żony Sie 
pozbyć. W tym celu najpierw, 

zamierzał ją otruć 
przy pomocy chemikaljów. które 
miał do dyspozycji, a to kwasu siar 


czanego, fluorowego itd., jednako- 
woż wszystkie jego zamiary w tym 
kierunku spełzły na niczem. 

W sierpniu br. kupił on od nie- 
jakiego Wojciecha Belczaka rewol- 
wer systemu „Fromer*. Krytycz- 
nego dnia, udając się wraz z żoną 
na zakupy, rewolwer ten wziął ze 
sobą. W drodze powrotnej, w u- | 
stronnem miejscu wydobył rewol- ! 
wer i strzelił I 
zelując w głowę. AI 


Gdy żona padła martwa na miej- 
scu, Langner szybko pobiegł do fa- 
bryki w której pracował, celem wy 
robienia sobie alibi. 

Po zebraniu tych wszystkich 
poszlak policja aresztowała Lang- 
nera, który do zbrodni się nie przy- 
znaje i wogóle zaprzecza, by kiedy- 
kolwiek posiadał rewolwer. 


Aresziowanego oddano do dy- 


l spozycji władz sądowych. 


n a 


Morderca z ul Foksal schwytany. 


„ANTEK CHAM* ZWALA WINĘ NA ZBIEGŁEGO KOLEGĘ 


(Telefoem „alot 

Warszawa, 5 grudnia. (st) Wczo- 
raj późnym wieczorem wywiadow- 
cy urzędu śledczego zalrzymali zolo 
Powązek mordercę śp. Franciszki 
Anczewskiej, służącej z ul. Foksal. 
Jest lo — jak już donosiliśmy 
Antoni Gutaszewski, noszący pseu- 
donim Antek Cham. Złapany został 
w przebraniu i przyznał się do wi- 


is5xe20 kores 


pondenian 
ny. Oświadczył jednak, że morder- 
stwo popełnił nie on, lecz Ryter, 
którego doląd nic ujęto. Gutaszew- 
ski był niegdyś prawą ręką za- 
strzelonego bandyty Zielińskiego. 

Za Ryierem, który jeszcze się 
ukrywa w obrębie Warszawy, od- 
bywa się pościg. 

E 


Przew.: Czy słyszał pan, by osk. 
kogoś pobił? 

Świadek: Podobno w szóstej klasie 
gimnazjalnej po jakiejś sprzeczce po- 
bił jednego z kolegów. 

Przew.: Czy podtrzymuje pan swo- 
je zeznania złożone na poprzedniej 
rozprawie? 

Świadek: Tak. i 

Obrońca: Pan jest medykiem, ob- 
znajomionym z chorobami nerwowe- 
mi, proszę powiedzieć, co mogło być 
przyczyną tego mordu? 

Świadek: Denatka musiała go chy- 
ba sprowokować. Przebrała się miar- 
ka cierpliwości, nastąpił wybuch * Za- 
łęski wypadł z równowagi. 

Lekarz znawca dr. Falkiewicz: Czy 
oskarżonego można uważać za neura- 
stenika ? 

` Świadek: Bóle głowy są poniekąd 
odbiciem nenrastenji — ale ja się nad 
tem bliżej nie zastanawiałem. 


Zeznania świadtów 
zbrodni. 


Na tem zakończono przesłuchanie 
tego świadka, poczem wezwany został 
świadek Michał Narolski, magister 
praw. 

Świadek ten o godz. 3 nad ranem 
wracał do domu ul. Piekarską, a zbli- 
żając się do ul. Sakramentek, usłyszał 
jakieś głuche uderzenia i przeraźliwy 
krzyk.  Podbiegł bliżej tego miejscu 
wraz z posterunkowymi, ujrzał na bru- 
ku leżącą skrwawioną kobietę i sły- 
szał odgłosy walki prowadzonej przez 
posłerunkowych z Załęskim.  Natych- 
miast napotkanem autem pojechał na 
pl. Bernardyński i tutaj z pod kawiarni 


NIE 


8 


Centralnej sprowadził dwóch posterun= 
kowych, którzy ubezwładnili Załęskie- 
go. Świadek słyszał wówczas, jak o0- 
skarżony pytał się „Czy Zintka żyje?". 


Czy żyje jeszcze 
Ziunia ? 


Zeznaje świadek post. Gumienny. 

Przew.: Jak to było przy tem zaj- 
ściu? 

Świadek: Pełniłem służbę na pl. Ha 
lickim. Gdy stałem koło kawiarni 
Centralnej, nadjechało auto, a siedzący 
w nim jakiś pan zawezwał mnie i 
Machnickiego do pojechania na Piekar- 
ską, twierdząc, że jakiś oficer zarąbał 
Kobietę i zranił dwóch posterunko- 
wych. Pojechaliśmy natychmiast, a gdy 
przybyliśmy na miejsce, przy świetle 
reflektora mjrzeliśmy na ziemi leżącą 
kobietę, a obok niej szamotało się kilka 
osób na trołoarze. Pierwsze słowa, ja- 
kie usłyszał pochodziły od por. Za- 
łęskiego: „Czy żyje jeszcze Zimnia? 
Józia, odezwij się!“ Następnie obaj po- 
mogli skuć por. Załęskiego. Po tej czyn 
ności świadek spytał się oskarżonego, 
dlaczego to zrobił, a ten odpowiedział: 
„Bo zemną zerwała”, poczem dodał: 
„Czy ja mogę być na jej pogrzebie?“ na 
co świadek odpowiedzial, że lo zależy 
od sądu. Po tych słowach odezwał się 
ranny post. Sudoł: „Go ja panu zrobi- 
łem, że pan mnie zranił?“ Na to o- 
skbanżony odpowiedział: ..Dostanie van 
za to krzyż”. 


Ostatni świadkowie. 


Z kolei zeznawali funkcjonarjusze 
więzienia wojskowego, a mianowicie 
ułkorąży Grwoździejewski, na klórym 
oskarżony dopuścił się w listopadzie br. 
czynnej zniewagi, następnie profos Jam 
%wowski, a w końcu komendant więzie- 
nia kpt. Kosiński, który bezpośrednio 
potem zajściu miał z oskarżonym roz- 
mowę. 

Na tem zakończono przesłuchiwanie 
świadków, poczem sąd przystąpił do od 
czytywamia aktów tego sensacyjnego 
procesu, Około godz. 3 zostało zamknię 
te postępowanie dowodowe, poczem za- 
brał głos prok. dr. major Schlafenberq, 
fiomagając się surowego a sprawiedli- 
wego ukarania oskarżonego, a po nim 
wygłosił dłuższe przemówienie obroń- 
ca dr. Hecht. 


WYROK. 


© godz. 430 Trybunał udał się na 
maradę, której wynik był przez obec- 
nych oczekiwany z olbrzymiem zainte 
resowaniem. Kiedy wreszcie na parę 
minut przed piątą członkowie sądu po- 
wrócili na salę rozpraw, zaległa cisza. 
Przewodniczący ppułk. dr. Prorok wy- 
głosił wyrok, mocą którego sąd woj- 
skowy 

urnał oskarżonego ppor. Antoniego 

Załęskiego winnym zbrodni zabój 

stwa i zasądził go na 5 lat tewier- 

dzy, oraz wydalenie z korpusu o- 
ficerskiego. 

W stosunku do zasądzonego zasto: 
sowano amnestję, na mocy któraj odli- 
czono mu od kary 20 miesięcy, oraz 
wliczono mu 8-miesięczny areszl śled- 
czy tak, że pozoslaje do odbycia kary 
32 i pół miesiąca. 

Następnie przewodniczący ogłosił 
motywy wyroku. Proktrator, jak rów- 
nież obrońca, zasłrzegli sobie trzy dni 
do namysłu. 

Przez cały czas odczytywania wy. 
roku oskarżony, który w ciągu obecnej 


| 
I 


| 


| 


| i podniosłej 
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iskie w hośdzie 


Wielkiemu Uczonemu i Znakomitemu Obywatelowi. 


WRĘCZENIE ZŁOTEGO MEDALU PROF. OSWALDOWI BALZEROWI, 


Lwów, 6. grudnia. 

Gp. W uzupełnieniu wczorajszej 
notatki podajemy szczegóły pięknej 
uroczystości wręczenia 
złotego medalu jednemu z najzasłu- 
żeńszych mężów nauki polskiej, prof. 
dr. Oswa!dowi Balzerowi. 

Dla złożenia hołdu wielkicnu Uczo- 
temu zebrali się o godz: 10-tej rano 
w auli Uniwersytetu najwyżsi repre- 
zentanci władz cywilnych i wojsko- 
wych, delegaci Wyższych Uczelni i 
Instytucy; naukowych z całej Polski, 
jakoteż reprezentanci lwowskich In- 
stytucyj naukowych i społecznych. 


Wśród reprezentantów władz miejsco- | 
wych zauwazyliśmy:, ks. bisk. GE | 
skiego, wojew. Gołuchowskiego, gen. 
Pepowicza, wicekom. miasta rekt. Ob- 
mińskiego, prez. Sądu Gzerwińskiego, 
prez. Prok. Hamerskiego, b. dyr. poczty 
Popowicza, dyr. Kłodnickiego im. Dyr. 
kolsi, wiceprez. Izby handl. i przem. 
dra Rnckera i Hóflingera, dyr. Uhmę, 
prez Nowaka-Przygodzkiego. Przed- 
stawiciele Uniw. J. K., jakoteż innych 
Wyższych Uczelni lwowskich jawiłi 
się w licznym komplecie. Galerje wy- 
pełniły się nłodzieżą akademicką. 


Przemówienie rektora hr. Pinińskiego. 


Uroczystość rozpoczął Chór akadc- 
micki odśpiewaniem „Gaude Mater“, 
poczeni zabrał głos rektor Uniw. J. R 
hr. beon Finiński i w pięknem prze- 
mówieniu skreślił zasługi naukowe 
prof. Balzera jako znakomitego znaw- 
cę prawa polskiego, autora wielu wy- 
bitnych dzieł, oraz pełnego poświęce- 
nia proiesora, któremu liczne zastępy 
prawników polskich zawdzięczają swą 


Wręczenie zło tego 


| 


wiedzę, a zarazem gorącego patrjoly, 
odczuwającego całem sercem co dobre 
i piękne dla Ojczyzny. Mawca podkre- 
ślił, że czuje się szczęśliwy, że za jego 
rektoratu nauka polska obchodzi tę 
piękną uroczyslość, składając nako- 
niec Czeigodnemu Jubilatowi życzenia, 
aby jeszcze długie lata w pełni sił 
mógł pracować z pożytkiem dla nauki 
polskich 


medalu i przemó- 


wienia delegatów. 


Naslępnie przemówił prezes Komi- 
tetu obywatelskiego prof. Przemysław 
Dąbkowski, wręczając prof. Balzerowi 
w im. społeczeństwa i nauki pałskiej 
trzy medale: bronzowy za żmudna 
i wytrwałą pracę calego życia, srebr- 
my za wysokie cnoty obywatelskie 
oraz zloty, jako znak nieśmiertelnej 
trwałości Jego dzieł. 

W dalszym ciągu uroczystości prze- 
mawiali: im. Min. W. BRB. i O.P. dyr. 
Archiwów państw. Płaszycki z War- 
szawy, który m. i. podniósł zasługi 
prof. Balzera przy odzyskaniu Mor- 
skiego Oka i założeniu Tow. naukowe- 
go we Lwowie, im. miasta prof. Ob- 
miński, który zazmączył, że dowodom 
uznania m. Lwowa dla wielkiego U- 
czonego jest to, że Rada miejska zi | 
dwoma laty nadała Mu tytuł obywałte- 
la honorowego, a uroczyste wręczenie 


| 


dyplomu odbędzie się niebawem. 

Imieniem krak. Akademji Umicjęt- 
acści i lwowskiego Tow. naukowego | 
przemawiał prof. Abraham, imieniem 
pracowników archiwalnych dr. Hele- 
ma Polaczkówna. lm. warsz. Tow. na- 
ukowego prof. Siemieński, dalej prof. 
Hodnicki, im. Uniwersytetu poznań- 
skiego, prof. Ehrenkreutz imieniem 
C'iw. Stefana Batorego w Wilnie, 
prof. Wojciechowski z Poznania im. 
b. vezni. Ostatnie przemówienie wy- 
głosił delegat Tow. przyjaciół nauk w 
Przemyślu. > 


Odpowiedź profesora 
Balzera. 


święciwszy wyrazy gorącego wspom- 
nienia swoim profesorom i mistrzom, 
którzy jak Liske, Hube, Bobrzyński, 
zapisali się złotemi głoskami w nauce 
polskiej, zwrócił się do czasów obec- 
nych i zakończył stwierdzeniem, że 
nauka w Polsce ma warunki jak naj- 
pomyślniejszego rozwoju. 

Na zakończenie pięknej uroczysto- 
ści Chór akademicki odśpiewał „Ha- 
sło" Galla, 


Zgon zasłużonego 
| Polaka w Rumunji. 


Bukareszt w grudniu. 

(m) Onegdaj zmarł w Storo- 
żyńcu (Bukowina) w wieku lat 78 
Juljusz Czerkawski, własciciel 
dóbr. Śp. zmarły należał do wy- 
bilnych postaci Polonji bukowiń- 
skiej. Czynnie i skutecznie zazna- 
czył swą działalność w życiu spo- 
lecznem tamlejszych Polaków. Był 
przez długi czas prezydentem pol- 
skiej Rady Narodowej i stał na 
czele wielu instytucji humanitar- 
nych i oświatowych. 

SEE - 


51.000 podsądnych 


absencji wyborczej. 

Londyn, w grudniu, 

Niezwykły proces ze względu na 
olbrzymią ilość podsądnych oraz 
charakter oskarżenia, odbędzie się 
w najbliższych dniach w Sydney, 
stolicy Australji. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie 51.000 obywateli ze 
Stanu Victoria, klórzy nie stawili 
się w czasie niedawno odbytych w 
Australjj wyborów  parlamentar- 
nych. Ponieważ absencja wyborcza 
w Australji jest wedle obowiazują- 
cej ustawy zakazaną, prokurator 


postanowił pociągnąć do sądowej 
adpowiedzialności wszystkich 51 
tys. abstynentów wyborczych. 
(Ria =: LS 


Jubilat z głębokiem wzruszeniem Każdy powinien ICE 


dziękował za dowody uznania. a po- 


członkiem L. 0. P. P. 


Skarb w żelaznej skrzyni. 


GDZIE PODZIAŁ SIĘ MAJĄTEK ś. P. STEFANA JASIELNICKIE GO? — 


DENATA. 


Chodorów w grudniu. 


Do najuboższych mieszkańców 
wsi Załośce należała rodzina Ja- 
sielnickich. Wprawdzie przed laty 
opowiadano o Stefanie Jasielnie- 
kim, że posiada ogromny majątek 
w banknotach i złocie, ale śmierć 
tegoż rozwiała wszelkie legendy. 
Poza bowiem niewielkim kawal- 
kiem ogrodn i stara walaca się cha 
lą, Jasielnicki nie zostawił nie. Sy- 


rozprawy zachowywał się względnie 
swobodnie i spokojnie, po usłyszeniu, 
iż został skazany na twierdzę a nie na 
więzienie, okazał żywa radość, poczem 
serdecznie podziękował swemu o b- 
rońcy. 


<Od naszego korespondenta). 

nowie zmarłego zachodzili w gło- 
wę, co mogło się stać z ogromne- 
mi kapitałami, o których ojciec czę 
sio wpominał. Zaczęły się waśnie, 
kłólnie, spory i podejrzenia zakąń- 
czone szeregiem przegranych pro- 
cesów, na klórych prowadzenie 
zrujnowała się do reszty rodzina 
Jasielnickich. Gdy wszelkie nadzie- 
je odzyskania skarbu zawiodły, 
dwaj bracia wyjechali w świat za 
chlebem, zaś trzeci pozostał na 
ojcowiźnie. 

Ale i temu nie powodziło się 
dobrze. Obarczony dość liczną ro- 
dziną Jan Jasielnicki pracował cięż 
ko na kawałek chleba. Tak upły- 
nęły lata, a odziedziczona chała 
chyliła się ku ziemi coraz bardziej, 
grożąc lada chwila zawaleniem się. 


ZUBOŻENIE RODZINY 


— NAPRAWA CHATY DOPROWADZIŁA DO WYKRYCIA SKARBU. 


Nie mogąc pozwolić na katastro- 
fẹ, wdał się w lẹ sprawę wójt i za- 
żądał kategorycznie od właściciela 
naprawienia chaty, względnie wy- 
prowadzenia się. Zmuszony konie- 
cznością wziął się Jasielnicki do rc 
boty. Lecz jakież było jego z lzi- 
wienie, gdy przy wymianie podwa 
liny zauważył 

dość duża żełazną skrzynkę, 
Zaciekawiony właściciel zaniósł ją 
do chaty, gdzie po otwarciu okaza- 
p się, że była napełniona pieniądz- 

i. Odnaleziony skarb ojcowski nie 
predsa dziś wielkiej wartości 
wskutek zmiany waluty, pozwoli 
on jednakowoż szczęśliwemu zna- 
łazcy na wyswobodzenie się z 
biedy. 

—0—— 


Nr 801 


„GAZETA PORANNA” z dnia 


czem pamiętać należy 
podczas „Dni Akademika" ? 


Lwów, 6. grudnia. 

t). Każdy obywatel powinien zo- 
staċ członkiem Wojewódzkiego Komi- 
tetu Pomocy polskiej młodzieży aka- 
dernickiej. Wkładka 6 zł. rocznie z le- 
gitymacją I odznaką. Zwłaszcza nie 
powinno braknąć w tych szeregach 
byłych akademików, zajmujących dziś 
stanowiska społeczne. Młodzież akade- 
micka zwróci się bezpośrednio do tych 
sier z prośbą o wstępowanie do W. K. 


P. i wątpić nie należy, że nikt nie 
pozostame głuchym na ten apel. 
te 


Pochód inaguracyjny „Dnia Aka- 
demika'' odbędzie się dzisiaj, 6. bm. o 
godz. 4-tej popoł. Pochód z pochodnia- 
mi i orkiestrami, oraz innemi niespo- 
dziankami wyruszy g pod gmachu 
Nowego Uniwersytetu i przejdzie głó- 
wnemi ulicami miasta pod Woje- 
wództwo. 


| 
| 
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7. grudnia 1928. 


to miejsce spotkania ca'ero eleganckiego Lwowa w dniu 


Najwytworniejszy towar, 
— wystawy, — 


dzisiejszym celem oglądnięcia nowych wystaw i poczynie- 
nia na odpowiedniejszych zakupów świątecznych. 


najelegantsze 


najwię:szy wybór, 


M. BEYER i Ska, Lwów, Legionów 1. 


Wykrycie sprawców a r w Mostach Wielkich. 


dzieję Zam 


li kolege (oporem 


a aw a jego matkę, 


KŁÓTNIA W LESIE PRZED KRADZIEŻĄ. — WYPRAWA DO CHATY. — PO MORDERSTWIE  ZRABOWALI 


Lwów, 6. grudnia. 

(—) Policja powiatu żółkiewskiego 
odniosła w tych dniach wie.ki sukces 
dzięki rozwiązaniu tajemniczej za- 
gadki podwójnego morderstwa, popeł- 
nionego z końcem listopada na osobie 
Stefana Sawickiego i jego matki Ewy, 
w Mostach Wielkich. Jak już wówczas 
donieśliśmy, zmasakrowane zwłoki 
Stefana Sawickiego znaleziono w 
lesie, a tej samej nocy zamordowana 
została w mieszkaniu swem matka 
jeyo, Ewa, poczem sprawcy dokonali 
rabunku. 

Prowadzone energiczne dochodze- 
nia policyjne doprowadziły do wyśle- 
dzenia sprawców i ujawnienia moty- 
wów tej tajemniczej zbrodni. I tak zo- 
stało stwierdzone, że zamordowany 
Słelan Sawicki na'eżał do 

szajni złodziejskiej, 
w skład której wchodzili Michał Czor- 
nij, bez stałego miejsca zamieszkania. 
liczący lal 31, oraz 40-letni Aleksan- 
der Hawrocki. 

Krytycznej nocy wszyscy trzej wy- 
brali się na kradzież do gminy Borowe. 
a świadkami tej wyprawy była matka 
Sawickiego, Ewa. 

Gdy złodzieje przybyli do lasu, o- 
kazało się, że jeszcze było zawcześnie 


10 ZŁOTYCH. 
na popełnienie kradzieży, postanowili 
więc tam zaczekać. Tutaj z niezna- 
nych na razie powodów powstała mię= 
dzy złodziejami sprzeczka, w czasie 


której Ilawrocki toporkiem, który za- 


brał ze sobą de włamania, udezzył 


| kilkakrotnie Sawickiego po głowie tak, 


iż ten wskutek odniesionych ran 
zpinął na miejscu. 
Obawiając się, by malka Sawickie 
go nie zdradziła ich przed policją, 
postanowili ż ją usunąć.  Udali się do 


| 


j no Stefana  Bezruczkę 


jej mieszkania i tutaj Czornij pozostał 
na podwórzu na straży, Hawrocki zaś 
wszedł do wnętrza i tym samym to- 
porkiem 
zamordował Sawicką, 

poczem splądrował całe mieszkanie, 
zabrał garderobę oraz gotówkę 10 zł., 
którą następnie podzielił się z zor- 
nijem. 

Qzornij w zupełności do winy się 
przyznał i opisał szczegółowo przebieg 
zbrodni. Przy rewizji znaleziono część 
garderoby Sawickiej, oraz narzędzie 
zbrodni, toporek. Pozatem aresztowa- 
z Borowego, 
który świadomie nabył od Czomiją 
zrabowane u Bawickiej rzeczy 


——— 


gub’? „Antka 


JAK UJĘTO JEDNEGO Z MORDERCÓW m zy — TRZEJ PRZEBRANI E aA, 
SZE POLICJI POZNALI BANDYTĘ PO SZALU. —PODNIESIONY DO GÓRY, POCZUŁ NA RĘKACH 


Warszawa, w grudniu. 

(Cd) Glupi przypadek, malozna- 
cząca drobnesika może być bardzo 
częslo brzemienna w skulk.. Na 
własnej skórze przekonał się b tem 
główny bohater zbrodni przy ul. 
Foksal, słynny bandyta Gutaszew- 
ski, zwany także „Antkiem Cha- 
mem“. Zdradził go jaskrawy szalik, 
klóry dostał w podarunku od ko- 
chanki Marjanny Trelek Sekity. 
/Gutaszewski zgolił wasy, co odmło- 
dziło go o parę lat. Zmiana wygla- 
du zdezorjeniowala  wywiadow- 
ców, ale wszelkie wątpliwości roz- 


„SZCZYPCE AMERYKAŃSKIE", 


kladny opis znany był policji. 
Wywiadowcy śledząc człowieka 
w szaliku, spostrzegli, że zachowa- 
nie jego jest dziwne. Szedł pod 
murem, z rękami w kieszeni palta, 
z głową wciśnięta w kołnierz je- 
sionki, kilkakrotnie przystawał i 
rozglądał się badawczo na wszyst- 
kie strony. Wszystko to razem wzie 
te utwierdziło wywiadowców w po- 
dejrzeniu, że mają przed sobą Gu- 
taszewskiego. Nb. wywiatłowcy by- 
li przebrani 


jakby iypki z powieści kryminal- 


lanie 


kolo Sokolnik. 


NIE NATURALNY ZGON, LECZ ZBRO DNIA. — PODEJRZANI O NIĄ ZNANI 


Lwów, 6. grudnia, 

(—) W wczorajszym numerze „Ga- 
zety Porannej" donieśliśmy o zagadko- 
wej śmierci poster. Jana Stankiewicza 
(z posterunku P. P. w Sokolnikach) 
którego zwłoki znaleziono na drodze 
wiodącej do Sokolnik. Pierwsze oglę- 
dziny dokonane tuż po znalezieniu 
zwłok nie wykazały żadnych śladów 
gwałtownej śmierci. Dopiero po przy- 
wiezieniu zwłok do kostnicy na cmen- 
tarzu w Sokolnikach, dokonano ponow: 
nych oględzin w obecności sędziego 
śledczego radcy Wiłoszyńskiego, pow. 
komendanta P. P. Wyrwicza i jego za- 
stępcy asp. Libicha i stwierdzono, iż 
śp. Jan Stankiewicz został skryłobój. 
czo zamordowany, otrzymawszy strza! 
w okolicę lewej klatki piersiowej. 


i 


KOLNIGCY. 

Šp. Stankiewicz 3. bm. o godz. 1 w 
południe wyszedł na służbę obchodową 
a powracając w nocy, szedł szosą w 
stronę Sokolnik i w odległości 6 i pół 
kilometra od drogi sokolnickiej został 
zamordowany, O zbrodnię tę podejrza- 
ni są parobcy ze Sokolnik, którzy czę- 
sto odgrażali się denatowi, jak również 
innym funkcjonarjuszom policji, ponie- 
waż posterunek w Sokolnikach bardzo 
energicznie ścigał ich rozwydrzenie i 
częste pijatyki, Młodzież sokolnicka 
znana jest ze swoich zawadjackich a- 
wantur. Także przed trzema laty w'8o- 
kolnikach zamordowany został ówcze- 
sny komendant posterunku, 

Na miejscu zbrodni bawi bez 
przerwy asp. Libich; oraz wywiadowca 
z urzędu śledczego, którzy prowadzą 


Z ZAWADJACGIWA PAROBCY S0- 


energiczne dochodzenia, celem ujęcia 
sprawcy, który za zbrodnię teę stanął- 
by przed sądem doraźnym. Do lej pory 
niema jeszcze wiadomości o wyśledze- 
niu sprawcy. 

Z, i 


kowe 1] 
Zamiast kwiatów na grób Śp. 
Kucharowej zaoliarowało Małopolskie 


Towarzystwo Kinematograliczne „Ko- 
los“ w Krakowie na rzecz „Schroniska 
dla bezdomnych" wraz z kuchnią 
i herbaciarnią przy ul. Boimów l. 29 
50 obiadów. 

Zarząd Schroniska zasyła ofiaro. 
dawcom tą drogą szczere podziękowa: 
nie. 


i ucharakteryzowani, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
| wiał ów jaskrawy szal, którego do- 


nej. Kierownik brygady lotnej p. 
Kowalski przebrał się za handla- 
rza obwarzankami, zast. kier. refe- 
ralu rozpoznawczego p. Was:lew- 
ski za sprzedawcę dzienników, a 
przodownik Słomczyński za dos 
zoreę. 

Policja bowiem wiedziała z kim 
ma do czynienia. U Antka wyjąć re- 
woiwer i strzelić, to drobnostka. Na 
szczęście obeszło się hez rozlewu krwi. 


(iutaszewwski bojąc się „wsypy', nie 
nosił przy sobie broni. Nic by mu 
zresztą nie pomogła. Na ul Miłej 


chwycił go z nienacka z tylu silny 
Słomczyński i podniósł do góry, a Wa- 
silewski założył mn na ręce „szczypce 
awerykańskie" (nowy typ kajdanek). 
Wszystko to odbyło się w ciągu kilku 
sekund, nikt z przechodni nie zwrócił 
nawe na to baczniejszej uwagi. 

Bandytę przewieziono do komisa- 
rjatu. Przez cały czas milczał. Raz 
lyiko wypowiedział parę urywanych 
zdań: „Ja nie winien, to „Hipek-Wa- 
jat“ (Rytter, pozostający jeszcze na 
wolności), on winien, on wszystko 
urządził!” 

Aresztowanie Gutaszewskiego wy- 
wołało w Warszawie zrozumiałe za- 
interesowanie. Wczoraj aresztowano 
również niejaką  Marjannę Krasno- 
dębską, kochankę  kasiarza Leona 
Szydłowskiego, który zbiegł do Cze- 
chosłowacji. Przy pamocy Krasnodęb« 
skiej Rytłer porozumiewał się z ban- 
dą, która dokonała mordu przy ulicy 
Foksal. 

(Krótką wiadomość telegraficzną o 
ujęciu „Chama'*, podajemy na innem 
mietscu!. 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Ze spraw miejskich 


GMINA 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. grudnia 1928. 


poprze wydatnie budowę 


pomnka Tadeusza Keśziuszki we Lwowie. 


OPŁATY GMINNE NA ROK BUDŻETOWY 1929/30 NIE ULEGNĄ ZMIANIE. — GO SIĘ BUDUJE WE LWOWIE. — 


Lwów, 6. grudnia. 
(jp.) Na wczorajszem posiedzeniu 


Magistratu  załatwiono następujące 
sprawy: 
Uchwalono na rok budżetowy 


1929/80 pobór następujących  opłał 
gminmych, oraz dodatków do podatków 
państwowych: Opłat kopytkowych w 
dotychczasowej wysokości, podatku od 
psów w dotychczasowej wysokości, do- 
datku do państw. podatku przemy- 
słowego w dołychczasowej wysokości, 
dodatku do państwowego podatku grun- 
towego w dotychczasowej wysokości. 

Dalej uchwalono  skonwertować 
przyznaną gminie m. Lwowa 6-pre. po- 
żymrkę w kwocie 6000 zł. na zatrudnie- 
mie bezrobatnych, zwrotną do roku 
1931, na pożyczkę 3-pro. zwrotną do 
1937 roku. 

Udzielono następujących konsen- 
sów budowlanych: Ignacemu i Józefie 
Mazurom na parterowy budynek przy 
ul. Koszarowej, Marji Rosickiej na 
1-piętrowy budynek oficynowy przy ul. 
Murarskiej, Helenie Baranowskiej na 
parterowy budynek mieszkalny i garaż 
oficynowy przy ul. Pijarów 49, dr. Sa- 
lomonowi i Klanze Stauberom na nad- 
budowkę 2-go piętra przy ul. św. Mi- 
kołaja 11, firmie Grosskopf i Synowie 
ma nadbudowę 2-go pietra w magazynie 
olicynowym przy ul. Bema 16, Piotro- 
wi i Marji Maczasom na parterowy bu 
dvnck vrzy Drodze Kulparkowskiej. 
Aleksandrowi i Paulimie Grodz na par- 
terowy budynek na Bogdanówce, Wan 
dzie Dromireckiej i Janinie Szymań- 
skiej na 2-piętrowy dom mieszkalny 
przy ul. 29. Listopada. 

Zatwierdzono przedłożony przez 
spadkobierców śp. Ludwika Stadtmül- 
lera projekt otwarcia na ich gruntach 
nowej ulicy, inającej połączyć ul. Ja- 
nowka z ulicą Złotą. 

Uchwalono projekty regulaminów 
dla miejskiego Zakładu dla nienle- 
czalnych, dla Miejskiego Schroniska 
dla Kobiet bezdomnwch i poszuknis- 
am N m" AO) 
rEJLETON „GAZ. POR“ z 7. Xil. 1325, 


HENRI DUVERNOIS. 


OMYŁKA. 


— Czy ona przyjdzie? — pytał siebie 
Leon Gobinet. — Czy przyjdzie w swym 
królewskim płaszczu i w kapeluszu z 
rajerami, w którym jej jest tak ślicznie?.. 
Jakie będą jej pierwsze słowa?... Ja też 
będę musiał coś powiedzieć... Jak się 
mam zachowywać: czule, gwałtownie, 
czy spokojnie? Może ją odrazu pocało- 
wać?.. Dobrze, ale po pocałunku trzeba 
też coś powiedzieć. Czy wystarczy po- 
wiedzieć kilka dziękczynnych słów? Nie! 
A może powiem tylko: „Kocham się, Ce- 
cyljo!'* Też nie! To wyznanie miłosne 
musi być wypowiedziane w odpowiedniej 
chwili... 

Usiadł i począł gryzmolić na kawałku 
papiern: „Moja najdroższa, czynisz ze 
siebie najmiłszą ofiarę"... Przekreślił to 
zdanie i napisał inne: „Czekałem na cie- 
bie przez całe życie"... Zamierzał po raz 
3-ci napisać coś na ten temat, gdy nagle 
usłyszał zgrzyt klucza w zamku i drzwi 
się otworzyły. Na progu stała  Cecylja 
Watresold, żona Augusta  Watresolta, 
współwłaściciela wielkiego domu han- 
dlowego. 


— Ach! — westchnęła — sądziłam, 
że nie dostanę się do panal... Wie pan, 
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SUBwENCJIE MIEJSKIE. 
cych pracy, dla Zakł. dla nieuleczal- 
nych i uzdrowieńców fundacji im. Bi- 
lińskich. 

Uchwalono zakupić dla wychowan- 
ków Zakładów sierocych przy ul. Kade- 
ckiej 25 saneczek po 30 zł. dla dziew- 
cząt i 40 par łyżew po 15 zł. dla chłop- 
ców. 

Uchwalono zakupić do łazienki w 
powyższym Zakładzie piec do egrze- 
wania wody węglem za cenę 450 zł. 
i przeznaczyć na dokończenie monta- 
żu wirówki w praini wraz z motorem 
elektrycznym kwotę 1.500 zł. 


Uchwałono do Komitetu budowy 


ATAK PRASY NIEMIECKIEJ. 


Lwów 6. grudnia. 


(1) Przed kilku dniami zmusze- 
ni byliśmy powrócić do głośnego 
zakazu występu Wegenera we 
Lwowie w związku z występami 
tego artysty w Łodzi, które zostały 
tam 


przyjęte entuzjastycznie 


przez całą prasę oraz przez publicz 
ność. Wyraziliśmy przy tej okazji 
zdziwienie, że to, co nie mogło ża- 
dną miarą słać się we Lwowie, je- 
dnak stało się w Łodzi, a przecież 
polskość tego miasta nie doznała ża 
dnego uszczerbku. 

Odrębne stanowisko Lwowa w 
tej sprawie, wywołane intrygami 
osób postronnych, spotkało się o- 
becnie z ostrem potępieniem prasy 
niemieckiej, 

Oto w jednem z pism niemiec- 
kich czytamy co następuje: 

„Jeszcze przed kilku tygodnia- 


mi naznaczone występy gościnne 
Pawla Wesgenera w Polsce mnsiałv 


ze po iaz pierwszy w zycu  Jecna.a 
tramwajem!.., 

—  Jechała pani tramwajem! — za- 
wołał — i to wszystko dla mniel... Ach, 


jaka pani dobra, kochana, najdroższa... 
Przyjechała pani do mnie w taką pogo- 
dę... Wprawdzie mimo deszczu całą go- 
dzinę jechałem konno po lasu Ruloń- 
skim. Obawiam się, aby mój Tenebreux 
nie przeziębił się... Te rasowe konie są 
takie czułe na zmianę temperatury,. Czy 
nie chciałaby pani obejrzeć mego Fra- 
gonarda i Clodi'ona .. 

— Nie przyszłam po to, by oglądać 
pańskie konie... — odparła pani Watre- 
solt, Jestem ogromnie niespokojną, 
Gdy jechałam dn pana, zdawało mi się, 
że wszędzie widzę mego męża... Czło- 
wiek tak bardzo bogaty, jak mój mąż, 
wszędzie może znaleść pomocników.. A 
on jest zazdrosny!.. W dodatku dozor- 
czyni w tym domu nie budzi zbyt wiel- 
kiego zaufania. 

Usiadła na brzegu krzesła, jak czło- 
wiek, któremu się bardzo śpieszy. 

— Moja droga — począł ją uspoka- 
jać — tę sprawę uda się nam załatwić 
pomyślnie: Czyż niema sposobu, by mo. 
żna było uspokoić się natychmiast?,.. 
Mamy przecież na miejscu telefon... Wy- 
starczy zadzwonić, a przekona się pani, 
że pan Watresolt siedzi spokojnie w 
w swym gabinecie i o niczem nie wie... 

Cecylja wzięła słuchawkę do ręki i 
rzekła zmienionym głosem: 

— Firma Watresoit, Lobemuche i 


Gacie soie skandall, A W. 
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pomnika Tadensza Kościnszki, założo- 
nego pod protektoratem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i P. Marszałka Pil- 
sudskiego wydelegować przedstawicieli 
Rady Przybocznej, wypłacić Komite- 
towi ze zdeponowanych na ten cel w 
Gminie pieniędzy kwotę 410.000 zł., 
wstawić do budżetu na ten cel kwotę 
5.000 zł. i wypłacić Komitetowi resztę 
depczytu, tj. 23.507 zł. 81 gr. po przy- 
słąpienin do budowy pomnika. 
Uchwalono wypłacić Żyd. Gminie 
Wyznaniowej tytulem subwencji dla 
Żydowskiej Szkoły dla głuchoniemych 
kwotę 1.400 zł., oraz tytułem stałej 


| ; 
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subwencji kwotę 1.000 zł. dla szkoły 
im. A Kohna, zaś Kołom Rodzicie|- 
skin, Komilelom Obywatelskim, Ko- 
łom Matek względnie Dyrekcjom szkól 
subwencię jeuuovazewą na dożywia- 
nie w gudzinach  prizedpołudniowych 
niezamoznej miodzieży szkół pow- 
szecnych, a to di: 35 szkół w sumie 
zł. 16.500. 

Uchwalono wypłacić Radzie szkol- 
nej miejskiej zł. 5.000 na zdjęcia foto- 
graliczne, ramy, kartony etc. na grud- 
niową wystawę szkolną we Lwowie. 

Nakoniec uchwalono wydzierżawić 
Lw.owskiemu Towarzystwu dla walki 
z gruźlicą las. w Hołosku Wielkiem o 
powierzchni 11 morgów 645 s. kw. 
na lat 50, a to na cele budowy Sana- 
torjmm- 
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Lwów NIEPOTRZEBNIE ZNALAZŁ SIĘ W POŁOŻENIU PRZY- 


SLOWIOWEJ ABDERY. 


— jak wiadomo — zostać odwoła- 
ne. Polski konsulat generalny od- 
mówił pozwolenia. A oto jednak 
Paweł Wegener przybył do Polski, 
de Łodzi. Trudności paszportowe 
zostały usunięte. A występy gościn 
ne w Łodzi dowiodły, że Paweł 
Wegener nie przedstawia wcale nie 
bezpieczeństwa dla polskości, lecz 
tylko zysk dla wszystkich, którzy 
hołdują sztuce. 

„Należy zatem dać wyraz wieł- 
kiemu żdziwieniu, że władze łwow- 
skie nie okazały tyle zrozumienia, 


t'ko or gin pała towan: g'lzy ( utki) 


DWUWATKI 


Fab. giz „SO. ÓŁ* 
WŁ. KWAŚSIEWSK 

iF. PACHOLCZYK 

+ WARSZAWA, Leszn 105. 


| ZĄDA:CIE 


„nat 114001... Y ŁO jest pau Watt 
solt?.. Czy to ty, mój drogi?.. Co?... Nie? 
Ah.. przepraszam... Co?.. 3 

Leon widział jak pani,Cecylja zbla- 
dła, jak ręka, w której trzymała słu- 


chawkę, poczęła się trząść niczem liść 
na wietrze. 

— (o się stało?.. — zapytał strwo- 
żony. `“ 


Cecylja odparła drżącym głosem: 
— Mój mąż... mój mąż... umarł. 
— Umarł... 
Tak. Jakiś pan powiedział mi 
przez telefon, że mąż mój dostał nagle 
ataku serca i umarł, Przewieziono go do 
domu... To jest okropne... okropne... 
— Trudno, to nie pani wina... — pró- 
bował ją pocieszać. 
— Tak, ale o śmierci męża dowiadu- 
ję się tutaj, u pana... To okropnel.. Pro- 


szę mi dać płaszcz.. Nogi uginają się 
podemną.. Pan mnie odprowadzi!... 

Odprowadził ją do auta, poczem 
rzekł: 


— Przypuszczam, że już mogę odejść. 

Lecz ona prosiła go, by został przy 
niej. Zbladł nieco, wszedł do auta i po 
dał szoferowi adres, Przez kilka minut 
jechali w milczeniu, Wreszcie Leon za- 
czął mówić: 

— Sądzę, że już teraz jestem pani 
niepotrzebny.. Rozumiem pani ból, ale... 

Takich „ałe* było bardzo wiele. Jego 
wielki majątek?., Bańka mydlana Jego 
stanowisko inżyniera?.. Ma z tego figę! 
Potajemnie prowadził księgę jakiegoś 


aby temu  genjalnemu aktorowi 
dać możność propagowania sztuki 
zachodnio - europejskiej. Do Pa- 
wła Wegenera przybyło zaprosze- 
nie dyrekcji lwowskiego teatru 
miejskiego, aby tam wraz ze swoją 
trupa wystąpił gościnnie. Przede- 
wszystikiem chodziło o wysławie- 
nie szekspirowskiego „Otella*. To 
zaproszenie nie dało spokoju pew- 
nym czynnikom. Rozpoczęto agita- 
cię przeciwko gościrie Niemców... 
Sądzimy, iż nienawiść jest naiwięk 
szym wrogiem kultury i potęrienia 
godni są ci, którzy ją podniecają. 
Każdv blamuje się tak, jak się mo- 
że blamować. W tym wvnpadku 
zblamowanymi są — Lwowia' ie...'* 


Podając obiektywnie wywody 
powyższe, nie będziemy ich od sie- 
bie oświetlali, zaznaczamy jednak, 
iż dzięki temu zakazowi wvstępów 
Wegenera Lwów riepotrzebni” zra 
lazł się w położeniu przysłowiowej 
Abdery. 

——0— 


za to ubrania. 
Tenebreux?.. Wy- 
chudła szkapa, którą wynajmował za 
sześć franków. Chodion  Fragonard?... 
Wszystko pożyczone od przyjaciół! 

s Zaczął opowiadać o swych najintym- 
niejszych przeżyciach: 
|= Nie mam nawet na śniadanie... 
Śpię umyślnie do południa, by zaoszczę- 
dzić sobie pieniędzy., Żyję w nędzy, o 
której pani — tak bardzo bogata — nie 
ma nawet pojęcia... Jeszcze jedno: pe- 
wien mój przyjaciel pożycza mi koszule... 
Dozorczyni przyszywa mi nowe man- 
kiety.. Ażeby przygotować dla pani kil- 
ka ciastek na dzisiaj, musiałem od tygo- 
dnia wstrzymywać się od palenia... 

_ W takich warunkach nie mógł oczy- 
wiście marzyć o zaopiekowaniu się wda- 
wą. Powtórzył po raz trzeci: 

— Przypuszczam, że mogę już odejść. 

Lecz ona zatrzymała go: 

Nie, pan nie pójdzie.. Teraz ja 
panu powiem prawdę... Interesy mego 
męża były ostatnio fatalne... Auto nasze 
jest wynajęte... Mój mąż stracił cały ma- 
jatek ..Jego wspólnik p. Lobemuche 
chciał pope'nić samobójstwo... 

Auto dojechało do domu pani Cecy- 
lji. Z drżeniem serca weszli na górę i ku 
wielkiemu swemu przerażeniu ujrzeli w 
jednym z pokojów żywego pana Watre. 
solta, który wykonywał bez marynarki 
poranne ćwiczenia gimnastyczne. Pan 
Watresolt zdziwił się ogromnie widząc 
żonę w towarzystwie obcego mężczyzny, 


rawta, atoy Szył mu 
Jego pełnokrwisty 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 
Ach, te telefony!... 


NIETYLKO LWÓW NARZEKA NA TELEFONY. — 


GODZINĘ. — 


Stanisławów. w grudniu. 

Każdy mi przyzna, że tak źle jak u 
nas jest z telelonami, — to chyba ni- 
gdzie na świecie. To znaczy z telefo- 
nami jest może dobrze, ale z funkcjo- 
nowaniem tych, to prawie nieszczę- 
ście! — Kto częściej używa telefonu, 
tea wie, ile irytacji i trudu kosztuje 
już choćby dowołamie się centrali. 
Dzwonisz i dzwomisz, by po długich 
minutach usłyszeć: „hallo“ — i zno- 
wu cicho! Nie raczy nikt odpowie- 
dzieć choćby słówkiem, jak: „łączę, 
zajęty, nie zgłasza się“ itp. — Po dłu- 
giej chwili dzwonisz znowu, a tu już 
„centralna“ pani odpowiada w zdzi- 
wionym tonie, „dlaczego pan tak 


dzwoni?*. — l tak dzieje się ustawi- 
cznie. Nie pomagają ani prośby, ani 
grożby, bo personal centrali jest o- 


ogromne konsekwentny i postępowa- 
nia swego stanowazo zmienić nie chce. 

Clicemy wierzyć, że przyczyną te- 
go jest przeciążenie pracą? Ale jak- 
kolwiekby było, czy niedostateczna 
ilość personalu telefonicznego, czy 
może nieudolność tegoż, to w każdym 
razie dzieje się to z krzywdą ahonen- 
tów i wywołuje ogromne a zrozumia- 
łe niezadowolenie. 

Przecież Stanisławów, wielkie mia- 
sło, powinno mieć doskonale funkcjo- 
nujące telefony. I zupełnie nie jest to 
przesadą, gdy stwierdzimy, że wiele 
osób właśnie z powodu tej ogólnie zna- 
nej bolączki — nie wprowadza u 
siebie aparatów telefonicznych — ire- 
zygnuje z tego „dobrodziejstwa“! 

I z Tłumacza donoszą nam, že i 
łam dzieje się żle. Tłumacz posiada 
25 abonentów telefonicznych, a w 
krótkim czasie, po przyłączemiu wszy- 
stkich posterunków Policji do sieci te- 
lefonicznej, mieć będzie około 35 abo- 
mentów, Mimo tego jednak w tłuma- 
ckim urzędzie pocztowym nie ma o- 
sobnego urzędnika do obsługi telefo- 
nu, ale urzędnik ten musi równocze- 
śnie obsługiwać telegraf i zajmować sie 
eksnedvcia poczty. Jak w tych warun- 


SEE TĘ. A. MOTWONWNRECU""ERTNCE 
Pani Lecyija nie straciła jednak przyto- 
mności umysłu. 

— Zemdlałam na ulicy.» Ten pan za- 
ofiarował się i odprowadził mnie do 
domu. 

Pan Watresolt podziękował uprzejmie 
dobroczyńcy jego żony, poczem rzekł: 

— Bardzo pana przepraszam. że je- 
stem w tym stroju... Zaraz się przebio- 
rę.. Przypuszczam, że zje pan z nami 
obiad.» 

Gdy zostali sami, pani Cecylja ode- 
tchnęła z ulgą: 

— Telefonistka źle mnie połączyła i 
jakiś idjota pozwolił sobie zakpić ze 
mnie w ten sposóbl... 

W czasie obiadu pan Watresolt opo- 
wiadał o swych świetnych interesach. o 
swym bogatym wspólniku.. Pani Cecy- 
ija runnuenta się co chwilę, wreszcie 
rzekła: 

Pana Gohinet'a interesują głównie ko- 
nie. Czy nie widziałeś rasowego rumaka 
pana Gobinet'a? 

Gobinet zarumienił się teraz, chowa- 
jąc ręce pod stół by ukryć dosztuko- 
wane mankiety. Zrobiło mu się gorąco. 
Pani Cecylja również co chwilę ocierała 
spocone ręce. 

Nagle zadzwonił telefon. Pani Cecy- 
lja wybiegła z pokoju i po chwili wró:* 
ciła, oświadczając: 

— Omyłka.. Ktoś pytał o jakiegoś 
pana Chabriota. Powiedziałam, że pan 
Chabriot przed chwilą właśnie umarł... 

"um. F. M. 


(Od naszego korespondenta). 


kach wygląda szybkość połączeń tele- 
fonicznych, można sobie wyobrazić! 

Czasem i pół godziny trwa, nim 
biedny abonent potrafi dowołać się do 
centrali, gdy odnośny urzędnik np. za- 
jęty jest przyjmowaniem lub odsyła- 
niem kilkumastu telegramów, lub zaję- 
ty przez dłuższy czas przy ekspedycji 
poczty. W razie jakiegoś pożaru, na- 
padu, czy groźnego a nagłego wypad- 
ku choroby — byłoby dzwonienie do 
centrali wołaniem na puszczy. 

Płać więc biedny abonencie wygó- 
rowane opłaty (od zeszłego roku opłaty 
zostały podniesione prawie o 206%), 
a w razie naglącej potrzeby zrezygnuj 
ze wszelkich zdobyczy.kultury — i 
jak człowiek pierwotny leć piechotą do 
tego, z kim chcesz mówić! Będziesz 
prędzej u celu i przynajmniej nie bę- 
dziesz musiał tracić pół zdrowia, iry- 
tując się bezskutecznem dzwonieniem 
do centrali, a i nie dostaniesz kurczu 
w ręce od kręcemia korbką! Już dwu. 
krotnie zwracano się do Dyrekcji 
Poczł i Telegrafów we Lwowie w kwe- 
stji usprawnienia połączeń telefonicz- 
nych, jednakowoż — jak dotąd — 
skończyło się na przyrzeczeniach, że 


W STANISŁAWOWIE CZEKAJĄ NA POŁĄCZENIE TAKŻE 
APEI, MIESZKAŃCÓW TŁUMACZA DO DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW WE LWOWIE. 


sprawa zostanie zbadana. Nie winimy 
tu, bardzo zresztą gorliwych i uprzej- 
mych urzędników pocztowych w Tłu- 
maczu, którzy nie mogą się przecież 
„rozerwać — winien jest system, 
gdyż tylko specjalna siła urzędnicza 
wyłącznie do obsługi telefonu, po- 
trali zaradzić tej mizerji. I w tym sen- 
sie apelują jeszcze raz tą drogą abo- 
nenci  te!efoniczni w Tłumaczu do 
Dyr. Poczt i Telegr. we Lwowie i żą- 
daią osobnej siły urzędniczej do tele- 
fonu! 


Ochrony Lokatorów. 


(0d naszego korespondenta.) 

Stanisławów, 5. grudnia. 
Bardzo energiczny i czynny Zwią- 
zek ochrony lokatorów w Stanisławo- 
wie wyłonił z grona swego delegację, 
mającą na celu przedstawić kompe- 
łentnym czynnikom państwowym i 
samorządowym nędzne i okropne po- 
łożenie wielu lekałorów. Delegacja ta, 
w której skład wchodzą pp.: dr. Klein, 
Kostrakiewicz, Derman, inż. Weitz- 
man i Mandrak uzyskała w dniu dzi- 

siejszym amdjencję u p. Wojewody. 


| Deputacja Związku 
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Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta). 


Słanisławów, w grudniu. 

Rabunek. Wczoraj o godz. 5. na- 
padł Józef Trznadel, lat 22 liczący, 
w jasny dzień przy ul. Hetmańskiej 
na dwóch gospodarzy i grożąc im no- 
żem, zabrał u nich 5 zł. i dwie papie- 
rośnice. Po dokonaniu czynu zbiegł. 
Został jednakowoż przez policję ujęty. 

Zlikwidowanie strajku. W dniu 2. 
bm. zlikwidowany został strajk robot- 
ników krawieckich w Horodence. Straj- 


Komendant wojewódzki P.P. 


insp. dr. Józef Torwiński przeniesiony. 


Stanisławów, w grudniu. 

W dniu dzisiejszym przeniesiony 
został komendapt wojewódzki PP. 
insp. dr. Józef Torwiński na stanowi- 
sko wojew. komendanta w Łodzi. Jest 
to najoczywistszym dowodem, jakim 
zasłużonym mirem cieszy się insp. dr 
Torwiński u swych pnzełożonych. Acz- 


kolwiek pracował on w Stanisławowie 
krótki czas, dał się jednak dokładnie 
poznać mieszkańcom z jak najlepszej 
strony. Odchodzącemu towarzyszy 0- 
gólny żal nietylko jego podwładnych, 
ale i całego społeczeństwa, orąż ży- 
czenie jak najlepszej przyszłości na 
tem nowem a tak ważnem stanowisku. 


Powody mordu w Delejowie. 


> Stanisławów, w grudniu. 
W końcowych dochodzeniach o mord 

w Delejowie okazało się, że śp. Mań- 

dzink usiłował nadnżyć cieleśnie sy- 


nową, a ta nie chciała się na to zgo- 1 
dzić. 
właśnie dramat, 
tragicznie śmiercią dwojga osób. 


Ten konflikt rodzinny wywołał 
który zakończył się 


kujący otrzymali 15% podwyżki i po- 
wrócili do pracy. 

Włamanie. W dniu wczorajszym 
włamali się nieznani sprawcy do mik- 
szkaniaą Jakóba Micha i zabrali mu 
garderobę, wartości 1.500 zł. 

Sprzeniewierzenie. Józef Krett do- 
niósł, że praktykant Władysław Wi- 
towski, liczący lat 16, sprzeniewierzył 
mu 100 zł. i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. 


Aresztowanie za oszustwo. Eljasz 
Locker aresztowany został: za Qszu- 
stwo, popełnione przez zbieranie pie- 
niędzy, legitymując się fałszywymi do- 
kumentami i udając głuchoniemego. 


Mazepinki. Zwrócono uwagę w 
Stanisławowie, że od dwóch dni dwie 
uczenice ukr. zakładu naukowego SS. 
Bazyljanek noszą na głowie „maze- 
pinki“. Podobno dyrekcja niema na to 
zezwolenia. Możeby Kuratorjum wgląd- 


, nęło w tę sprawę. 


Kurs gospodarczo-rolniczy. W Hor- 
szowie, pow. Kołomyja otwarty został 
B-mies. kurs gospodarczo-rolniczy, u- 
rządzony staraniem „Hirskoho Hospo- 
dara“ w Horszowie. Zgłosiło się około 
40 uczestników. 

———2 
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Z ZAGADNIEŃ MORALNYCH I DEMOGRAFICZNYCH EUROPY. — SENSACYJNA KSIĄŻKA NIEMIECKIEGO E- 

KONOMISTY. — PROF. WOLF O NOWEJ MORALNOŚCI SEKSUALNEJ, JAKO PRZYCZYNIE SPADKU LICZBY 

URODZIN. — NIEMCY KRAJEM O NAJNIŻSZEJ GCYFRZE PRZYROSTU LUDNOŚCI. — NAJWIĘCEJ SIĘ ROZWO- 
DZĄ W BERLINIE I WIEDNIU. — KU ZAGŁADZIE. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej“) 


Berlin, w grudniu. 
W Berlinie ukazała się ostatnio na 
półkach księgarskich książka, która 
wywołała w najszerszych sferach in- 
telektualnych Niemiec i Austrii żywe 
poruszenie. Książka ta nosi tytuł: 
„Nowa moralność płciowa i problem 
urodzin”, a napisał ją znakomity u- 
czony, profesor ekonomji na uniwer- 

sytecie berlińskim dr. Juljusz Wolf. 
Nowa moralność płciowa objawia. 
się wedle profesora Wolfa w świado- 
mem regulowaniu płodzenia. Uczony 
rozróżnia trzy historyczne stadja roz- 
wojowe. W pierwszem stadjum zapo- 
biega się mnastępczo skutkom stosun- 
ku płciowego. Słarożytni zabijali no- 
worodki. W drugiem stadjum wszel 
kie zapobieganie naturalnym skutkom 


| stosunku płciowego uchodzi za cięż- 


kie przestępstwo. W trzeciem stadjum 
pojawia się świadoma wola płodzenia, 
która liczbę dzieci dostosowuje do in- 
dywidnalnych potrzeb  ekonomioz- 
nych, estetycznych czy kulturalnych 
przez planowe zapobieganie ciężarno- 
ści lub jej dowolne przerwanie. 

Ta nowa moralność przyjęła sie 
najpierw wśród zamożnych warstw 
ludności, których poziom kulturalny 
Już przedtem był wyższy. Lecz dopiera 
gdy masy zaczęły zrywać z dawną 
inorałnością płciową, zazmaczył się 
spadek liczby urodzin. — Prof. Wolf 
wskazuje na to. że cyfra urodzin tak 
długo nie spadała, jak długo robotnik 
poprawiał tylko materjalny byt. Do- 
piero niesłychany wzrost kultury pro- 


letarjatu, * jaki się zaznaczył w ostat- 
nich dziesiątkach lat, doprowadził do 
gwałtownego spadku cyfry urodzin. 
Byłoby błędem mniemać, że przyczy- 
ną spadku urodzin jest udoskonalenie 
techniczne, oraz  spopularyzowanie 
środków zapobiegawczych. — Wręcz 
przeciwnie. Popularyzacja środków 
zapobiegawczych jest właśnie wyni- 
kiem nowej moralności płciowej. A że 
tak jest, wystarczy porównać stosunki 
niemieckie z rosyjskiemi. W Niem- 
czech jest spędzanie płodu usławowo 
zabronione i dlatego też bardzo dro- 
gie. Natomiast w Rosji pod tym wzglę- 
dem panuje zupełna swoboda, a nawet 
kliniki państwowe stoją otworem dla 
ubogich. Mimo tych udogodnień, ro- 
syjska cyfra przyrostu ludności prze- 
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nosi niemiecką. Dość powiedzieć, że 
rosyjski przyrost Indności wynosi 3 
miljony rocznie! Przyczyna leży w 
tem, że większość ludności rosyjskiej 
nie korzysta z przyzwolonego i bez- 
płatnego spędzania płodu. Nie korzy- 
sta zaś dlatugo, ponieważ ludność ro- 
syjska nie os. ynęła jeszcze zachod- 
nio-eutopejskiejo poziomu kultury. 
Wywody prof. Wwlla są nrzeczywi- 
ście niesłychanej doniosłości. Laik do- 
wiaduje się ze zdumieniem, że osła- 
wiony, mały francnski przyrost lud- 
mości przewyższa niemiecki o 4%! W 
ciągu 24-ch lat (1900—1924) płodność 
Niemiec spadła o 50%. Niemcy mają 
dzis najniższą cyfrę urodzin w Buro- 
pie! Największą ilość rozwodów w En- 
ropie wykazują Berlin i Wiedeń, zo- 
stawiając daleko za sobą Paryż i m- 
ne stolice. Podczas gdy Europa pocie 
Sza się, że jest najbardziej cywiiizo- 
-wana częścią świata — wedle Wolfa 
bowiem nowa moralność seksuailma 
jest uwarunkowaną wysokim pozio- 
mem intelektualnym — Azja dojrzewa 
powoli do swej wielkiej roli. Podczas. 
gdy cyfry urodzin Europy i Ameryki 
spadły w ostatnich dwóch dziesięcio- 
leciach o połowę, liczba ludności Chin 
osiągnie jeszcze z końcem stu'ecia mi- 
ljard. Z książki prof. Wolfa wypływa 
niezbicie konkluzja, że narody naj- 
bardziej cywilizowane, stoją najb'iżej 
zagłady. Ster). 


„GNZETA. PORANNNE 


ŻÓLTOSKÓRY BRAT DBA O CZEŚĆ SWOJEJ SIOSTRY. 


z dnia 7. grudnia 1923. 


Tragedja studertxi ch ńskiej. 


ŻÓŁTA IDYLLA I JEJ 


Paryż w grudniu. 

(=) Pisma paryskie donoszą 0- 
becnie o zabójstwie, dokonauem 
przez studenta chińskiego Czu Li .- 
ga na swej siostrze p. Czu-Meng. 
Śzczególy lej niezwyklej afery są 
nas'ępujące: 

Rodzeństwo chińskie przybyło 
do Paryża przed dwoma laty dla 

studjów medycznych. 

t boje bowiem mieli zamiar poświę 
c:r sę temu samemu zawodowi po 
na: kaniu dyplomu leka skież+ za 

granicę. Rodzeństwo 4ýtə przez 
dłuższy czas bardzo skrorinie, u- 
nikając towarzystwa i zajmowało 
się tylko nauką. Przed kilku mie- 
siącami jednak Chinka zbliżyła się 
do swego kolegi, studenta medycy 
ny, Andrze*a Preckirin, eiesanckie 
go Paryżanina, który polrafii za- 
władnąć jej sercem. 

W tajemnicy przed bralem po- 
częła się ona czesto widvwat z u- 
kochanym i niebawem doszlo mię- 
dzy nimi do 


intymrego stosurku miłosnego. 
Chińczyk przez dłuższv czas nicze - 
go nie zauważvł, gdyż siostra po 


BIALO- 
TRAGICZNY EPILOG. 


trafiła zawsze zręcznie upozorować 
nieobecność w domu. Wreszcie je- 
dnak dowiedział się o wszystkiem 
i zażądał od siosiry, aby natych- 
miast zerwała z Francuzem. Mię- 
dzy rodzeństwem doszło do 
dramatycznej sceny, 


Nr 8705 
Chinka oświadczyła słanowczo bra 
tu, że nietylko nie zerwie z ukocha 
nym, ale ma zamiar brata opuścić 
i zamieszkać z Paryżaninem. 
Wówczas Ghińczyk, widząc, że po- 
slanowienie siostry jest nieodwo- 
łalne, 


przekil ją nożem. 
Tragedja ta rozeszła się w Pa- 
ryżu szerokiem echem. Chińczyk po 
dokonaniu zbrodni, sam się oddał 
w ręce sprawiedliwości, 


P'erwsza opera iapcńska. 


TWÓRCĄ JEJ JEST TYMADA KUZAKU. 


Londyn w grudniu. 
(>) Z Tokio donoszą: W cesar- 
skiej Operze w Tokio zostanie w 
najbliższym czasie wystawiona 
pierwsza cpera japońska — w eu- 
ropejskiem znaczeniu tego słowa. 
Kompozylorem lego dzieła, którego 


 PEZZEZOZZZZZZZZZÓZY Z 


tekst zoslal przetłumaczony z języ- 
ka angielskiego, jest Tymada Ku- 
zaku, pierwszy Japończyk, który 
posłużył się podczas układania 
swoich kompozycyj na Zachadzie 
używanem pismem nutowem, 


Gzy lekzrz musi być dyskre:ny? 


CIEKAWY PROCES PARYSKI. 
RĘ PIENIĘŻNĄ. 

2aryż w grudniu. 
(=) Giekawy wypadek prawni- 
czy rozpalrywany jest obecnie ! ar 


Bohaterski zwrotniczy. 


IDEAŁ OBOWIĄZKOWOŚCI. — NIESŁYCHANA SUMIENNOŚĆ. — UMARŁ, SPEŁNIAJĄC SŁUŻBĘ. — NIEZWY- 


Lwów, w grudniu. 

(=) Za pismami angielskiemi po- 
dajemy bliższe szczegóły niezwykłej 
zaiste afery, świadczącej o bohater- 
skiem spełnianin obowiązków służbo- 
wych o czem już pokrótce pisa- 
liśmy. 

Od szeregu lat spełniał Henry John 
Rose obowiązki zwrotniczego na sta- 
cji Duflieid w Angji. Jego koledzy ce- 
nili go jako zacnego i poczciwego czło- 
wieka, a zarząd kolejowy wiedział, że 
ma w nim 

prawdziwy skarb, 
na który można się zuać zupełnie 
ślepo. Punktualnie, z dokładnością 
niemal maszyny, spełniał Rose swe o- 
bowiązki. Podczas wielu lat jego słuz- 
by nie zdarzył się na stacji Duffiela- 
ani jeden nieszczęśiiwy wypadek. 

Rosę zestarzał się jednak ł chciano 
go spensjonować. Koledzy Rosego o- 
powiadali, że starzec cierpi w ostat- 
nich czasach 


na serce. 

Sam jednak zwrotniczy oświadczył, że 
czuje się doskoha'e i pragnie jeszcze 
da.ej pracować, Mimo to poslanowiono 


pih 


ZŁA HISTORJA ZWROTNICZEGO. 
(Do ryciny na ‘tronie |-szei). 


speusjonować go od Nowego Roku. — } 


Tymczasem jednak Rose ualej spełniał 
swcje obowiązki. 

Przed kilku dniami wybierając si 
lo służby, cz% się Rose tarizo żle 
Mimo to ruszył na swoje stanowisko 
Gdy już się znalazł na nium, uczuł 

gwaitowny ból w serca. 
Mimo to postanowił wytrwać. Tymcza 
sem nastało popołudnie i poczęło sie 
ściemniać. Stan Iosugo pogorszył sie 
“eszcze bardziej... 
Wtem z bukiem nadjechał pociąg 


Mpeg» Londyn-Manchesiex, którv 


nie miał się zatrzymać w Duffie'd. 
Gdy zbliżył się do tej stacji, ujrzał 
maszynisla sygiiał oznaczający: 


„Słój!”. 
Przez kilka minut czekał maszynista. 
lecz sygnał wskazywał ciągle to samo 
Go się stało? 

Maszynista opuscil łokomotywę i 
pospieszył ku pohiskiemu demkowi 
zwrotniczego. Otworzył drzwi. Na zie- 
mi leżał stary Rose. Jego ręka obei- 
mowała jeszcze ostatnią dźwignię dłu- 
riego szeregu. Zwrotniczy był mart- 
zy. Udar serca położył kres jego życiu 
Ale do oslatniej chwili pozostał Rose 

wierny swemu obowiązkowi. 
Czująe już zbliżającą się śmierć, dał 
jeszcze sygnał zatrzymania pociągu 
aby w len sposóh zapobiec ewuutual 
nej kalastrolie kolejowej. 


Kłopoty „Wesołej wdówki", 


KSIĄŻĘ CZARNOGÓRSKI 


DANI ŁO ŻADA ODSZKODOWANIA W 


WYSOKOŚCI PóŁ MILJONA FRANKÓW. 


Paryż w grudniu. 
(=) Sad paryski zajmuje się o- 
becnie interesu'acą skargą o nd- 
szkodowarie, klórą wystosował b. 


cę zer$ 6 Za UIĘZENE. 


SZCZĘŚLIWY TRAF URATOWAŁ żYCIE RUMUŃSKIEMU OFI- 
CEROWI 


Bukareszt w grudniu. 

(m) Pewien urzędnik policji. z 
Konslancy zauważył na ulicy ja- 
kaś kobietę, idąca szybko krok w 
krok za dwoma o'icerami. Zacho- 
wanie się jej wyglądało tak podej- 
rzane, że począł ją śledzić. W pe- 
wnvm momencie niewiasla wycia 
gnęła rewolwer. Policjant zdołał 
ja schwycić za rękę w momencie. 
gdv zamierzała <trzalie d> 
z niespodziewających się niczego 


Indnmańmn 


1 


ołicerów. Wskutek wykręcenia ręki 
SuZdty u, uny. n ESLAU Wand puud 
ła nazwisko i zeznała, że swego 
czasu za przekroczenie granicy bez 
paszportu sąd wojskowy skazał ją 
na dwa lata więzienia. Odcierbiaw 
szy karę, dowiedziała się, że oficer, 
który ją wvdał sądowi, nadporucz- 
nik Maruleanu. bawi w Konstan- 
cy, lo leż przybyła lu, aby na nim 
zemścić się. Sprawczynię zamachu 
odstawiono do więzienia 


książę czarnogórski, Daniło Petro- 


wicz, z powodu filmu „W.soła 
wdówka”. 

Książę Daniło, kióry od r. 1921 
mieszka w południowej Francji, 


żali się w swej skardze, że towa- 
rzystwo filmowe 
zupełnie zmieriło li>retto zna- 
nej operetki \ 

i wskutek odpowiedniego skonkre- 
tvzowania tła i występujacych oso- 
bistości. ośmicszyło zupeł ie Czar- 
nogórę i rodzine Petrowiczów. 
Sam ksiażę Daniło jest przedsta- 
wiony w lym filmie 

w snosób karvkaturalry, 
Wyciagnięto ponadto na widok pu 
bliczny szereg intymnych szczegó. 
łów z ieso prywatneso życia. Ks. 
Daniło, który powierzył zastępstwo 
ueniena znanamu esnp'alstaja atens 
Paul Borconrowi. Żada odszko- 
dowania pół miljona franków. 


— GINEKOLOG SKAZANY NA KA- 
PROBLEM GODNY UWAGI. 


dzo żywo przez 
Tło sprawy  jestl następujace: 
Do pewnego znanego paryskiego 
ginekologa zwrócił się pewien ad- 
wokat paryski, serdecznie z nim 
zaprzyjażniony, z prośbą, aby mu 
szczerze powiedział, jaka jest wła- 
ściwie przyczyna poważnej niedy- 
spozycji jego żony, która od pew- 
nego czasu pozostawała u niego w 
leczeniu. Ginekolog odpowiedział, 
że są to skutki 
niedozwolonego zabiegu, 

zmierzającego do usunięcia począł- 
rów ciąży. 

Adwokat na podstawie tej wia- 
domości wdrożył przeciwko żonie 
kroki rozwodowe, a wówczas żon9 
oskarżyła lekarza o 

złamarie dvskrecji zawodowej. 
Doszło do rozprawy, którą zakoń- 
"zvła się skazaniem lekarza na do- 
'liwą Farę pieriężna, 

Skulkiem lej afery jest obecnie 
*wwa dyskusia w gazetach. „Pary- 
skie towarzystwo lekarskie” zaięło 
w tei sprawie stanowisko, solida- 
"vzui'qre się Z owym ginekologiem. 
Mianowicie stwierdziło. że nie mož- 
ua mówić o absclutnej dvskrec'i le 
“a-za, który w pewnvch wypad- 
kach może od riet odstąpić. 

—— 


Po!worna zbrodnia 


P 
cygar ow. 
Bukareszt w grudniu. 
(m) O bestjałskiej zbrodni do- 
noszą z Jassy: W miasleczku Bi- 
volari banda wędrownych cyga- 
nów przyszła do małego szynku, 
którego właścicielami była para 
staruszków: 85-letni Josek A 
man i jego 75- letnia żona Zł” 
Cyganie urządzili w szynku wielką 
pijatykę, teroryzujac sędziwych i 
bezradnych gospodarzy, a wresz- 
cie związali oboje staruszków i u- 
dusili ich. poczem uciekli. Zbrod- 
niarzy w liczbie 8 uięto. 
[R O a a 
|24 9 matrye” | 
Uporczywe <apurcie Sica, natatry 
grubej kiszki, zastój w kiszkach, wzdę- 
cie, bóle w bokach, przechodzą przy u- 
żywaniu rano i wieczór po szklaneczce 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa”. Powugi lekarskie potwierdzają, 
że woda Franciszka.Józefa nawet przy 
skłonności do bodrażnienia kiszek działą 
bezboleśnie, 9501 


ptasę francuską. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 7. grudnia 1928. 


„Najnowsza moda męska. 


LONDYN ZWYCIĘZCA PARYŻA. 


— CHARAKTER SPORTOWY MODY ANGIELSKIEJ. 


ZNAKIEM OGÓLNEJ SOLIDNOŚCI. — FUTRO CZY PŁASZCZ? 


Londyn w grudniu. 


(=) Po stosunkowo krótkim o- | 
kresie supremacji Paryża w zakre- | 
sie mody męskiej, Londyn odzys- 
kał całkowicie swoją wtadzę dykta 
torską i jego wola stała się obec- 
nie znowu decydującą w tej dzie- 
dzinie. Moda paryska posiada o- 
becnie znaczenie tylko lokalne, a 
nawet można powiedzieć, że w sa- 
mym Paryżu moda angielska zy- 
skuje coraz liczniejszych zwolen- 
ników. 

Męska moda angielska posiada 
obecnie 

charakter wybitnie sportowy. 

O ile obowiązki życia towarzyskie- . 
go nie zmuszają Anglika do ubra- | 
nia smokingu, cut-awayu lub ciem 
nego ubrania wizytowego, to nosi 
on niemal wyłącznie strój sporto- 
wy. Młodzieniec angielski ma na 
sobie przedpołudniem surdut o kro 
ju sportowym, pullover, krótkie 
spodnie, grube wełniane pończochy 
i ciężkie, solidne półbuciki. Surdut 
i spodnie są z tego samego mate- 
rjału, zazwyczaj popielatego, sza- 
rego lub brązowego, w cieniutkie 
kratki lub prążki innego, a odpo- 
wiednio dobranego koloru. Pop- | 
czochy są tego samego kołoru, co 
ubranie. Przestaly jednak — jak 
to było dawniej — odznaczać się ja 
kimś wyrazistym i barwnym dese- 
niem, są gładkie lub tylko lekko | 
prążkowane. Również pullovery bar 
dzo wvsolidniaty i stosuja się w ko 
lorze do materji ubrania. Panowie 
starsi nosza strój podobny, tylko 
spodnie krótkie zastąpione są dłu- 
giemi. 

W związku z tym sportowym | 
charakterem obecnej mody mę- 
skiej należy podkreślić, iż futro sta 
ło się właściwie tylko częścią stro- 
ju wieczornego. Elegancki Anglik 
nosi zamiast niego eiepłv płaszcz z | 
wełny australijskiej. Płaszcz jest 
dosyć obszerny, ściągnięty w bio- | 
drach paskiem. Bardzo modny jest 
kolor popiełaty, w delikaine, choć | 
duże, czarne kraty. Do tego obowią 
zuje czapka w tym samym kolo- 
rze lub też miekki kapelusz weluro- 
wy. Rękawiczki skórzane wyszły 
niema] zupełnie z mody, a miejsce 
ich zajęły irchowe. 

Co do stroju wieczorowego — to | 
smoking nie uległ zbyt 
zmianom. Cechują go 

| 
| 
, 


wielkim 
linje spo- 


Ee GZW e L "| 
Zaprzysiężona tajna 
fabryka. 


Bukareszt w grudniu. 

(m) Jak się okazuje, nietylko w 
„Suchej” Ameryce kwitnie pota- 
jemny wyrób alkoholu: Onegdaj 
w Turda (Rumunja) odkryto za- 
konspirowaną gorzelnię, fabryku- 
jaca spirytus. Fabryka zatrudniała 
40 robotników, którzy pracowali 
wyłącznie w nocy. Byli oni zobo- 
wiązani pod przysięgą do zacho- 
wania ścisłej tajemnicy. Rzecz dzi 
wna. pomimo że kilkunastu robot- 
ników aresztowano, nie można się 
było dowiedzieć, kto był właścicie 
lem gorzelni. 


CE 


CZORNY. 


kojne, pozbawione francuskiej fan 
tazyjności, ale uwydatniające sil- 
nie zarys figury. Wyłogi są dosyć 
wąskie, a zatem różne niż w typie 
francuskim. Niemodne są również 
spodnie, opatrzone jedwabnym lam 
pasem. Co do kształiu spodni, to 
są one nieco węższe, niż w roku ub. 
Do stroju wieczorowego nie nosi 


OD 
STRÓJ DZIENNY I WIE. 


| się płaszcza, lecz futro. Jest ono 

| z materji czarnej, ciemno - szarej, 
lub jasno - granatowej. Kołnierz 
najmodniejszy jest wydrowy lub 
bobrowy. Co do kształtu to znik- 
nęła moda owych wąziutkich kol- 
nierzy zeszłorocznych, a jej miejsce 
zajęły kołnierze bardzo obfite o 
szerokich wyłogach. 


PRAWNA GESAZA 


Franciszk) JÓZEL) 


artystą-malarzem. 


MŁODY ARYSTOKRATA, KTÓRY ŻYWO SIĘ INTERESUJE PRO- 
BLEMAMI SPOŁECZNEMI. 


Wiedeń w grudniu. 
(=) Na gruncie wiedeńskim za- 
błysnął obecnie nowy tałent ma- 


larski. Jest nim Ernest ks. Win- 
dischgroetz, mlody, jasno-wlosy 


mężczyzna, który jest w prostej li- 
nii nrawnukiem Franciszką .óze- 
fa. Jego ojcem jest ks. Otto Win- 
dischgroetz, a malką arcyks. Elż- 
bieta, córka arcyks. Rudolia. 


| Mimo arystokratycznego pocho- 
| dzenia inieresuje się młody artysta 
żywo problemami społecznemi. — 
Tematem jego obrazów jest prze- 
| ważnie pracujący i cierpiący czło- 
| wiek. Na uwagę zasługują takie 
obrazy, jak Dostojewski” + „Ba- 
| motna matka“, „Uwięzieni”, „Pra- 


ca“, „Ukrzyżowanie“ jid. 
(3 


ò arga Wynalazcy promen) pekenych 


NIE WYSTARCZYŁ MU JEDEN 
Londyn w grudniu. 

(—) Prasa całego świata pisała 

swego czasu bardzo wiele o Griin- 

del - Matthewsie, wynalazcy t. zw. 


promieni piekielnych, które miały i 


na odległość zabijać ludzi i zwie- 
rzęla. Jak wiadomo okazało się pó- 
Źniej, iż odkrycie Malthewsa jest 
biuffem. Ten niefortunny wynalaz- 


BLUFF ŁAKNIE INNYCH.. 


ca wysląpił obecnie z pretensjami 
do wytwórni filmowej „Fox“, że 
| nowe aparaty, służące do produko- 
| wania filmów mówiących, opierają 
i się na wynalazkach, dokonanych w 
| r. 1922 przez Matihewsa. Wobec te- 


go zażądał on odszkodowania w wy 
sokości 200 tys. funtów szterl. 


Niemy cze samobó sido midegy 


arustokraty węgierskiego. 


MŁODZIENIEG, ROKUJĄCY ŚWIE 


TNE NADZIEJE. — TŁO PRA- 


WDOPODOBNIE EROTYCZNE. 


Budapeszt, w grudniu. 

(=) Wielkie poruszenie wywo- 
lalo tutaj samobójstwo młodego stu 
denla, Stefana von Szasza, 20-1c- 
iniego syna b. prezydenia Parla- 
mentu, tajnego radcy, dra Karola 
von Szasza. 

Rodzice, krewni i znajomi sa- 
mobójcy stanęli przed niezwykłą 
zagadką. Młodzieniec bowiem roko- 
wał świetne nadzieje, był bardzo 
zdolny, znajdował się w doskonalem 
położeniu materjalnem — wogóle 


| nie mógł się zupełnie uskarżać na 
życie. 

Zachodzi podejrzenie, iż mło- 
| dzieniec utrzymywał intymny slo- 
[i 


sunek z pewną wytworną damą, 
która po pe wnym czasie zrezygno- 
wała ze znajomeści ze Stefanem. 
Chlopak lak sobie wziął to do ser- 
ca, iż popełnił samobójstwo. Jest 
, to jednak tylko przypuszczenie, 
które na razie nie zostało spraw- 
dzone. 


Lcytacia pamiątek tornczuch. 


OFICERSKA CZAPKA NUNGESSERA. — RĘKAWICZKA GUYNE- 


MERA. 
Paryż, w listopadzie. 
=) Onegdaj odbyła się w Pa- 
ryżu wielka uroczystość debro- 
czynna na rzecz tych lotników 
francuskich, którzy w czasie peł- 
nienia zawodu ulegli nieszczęśliwe 
mu wypadkowi i stali się kaleka- 
mi. Na tej uroczystości odbyła się 
również licytacja pamiątek lotni- 
czych, za klóre uzyskano bardzo 
znaczne sumy. 
Oficerską czapkę Nungessera 
sprzedano za 50 tys. franków. List 


— PORTRET FONCKA. 


Le Briera — za 30 tys. fr., portret 
Foncka, namalowany na płótnie 
z zestrzelonego samolotu niemiec- 
kiego, za — 25 tys. fr. B. następca 
ironu rumuńskiego, arcyks. Karol 
kupił inodel samolotu „Ięcza”, na 
którym zginął Drouhin, za 50 tys. 
fr. Rekord uzyskala rękawiczka 
lotnika wojskowego Guynemera, 
która nabyto za 200 tys. fr. Drugą 
rękawiczkę  Guynemera zakupil 
przed trzema zi pewien Ameryka 
nin za 250 tys. fr 


| 
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Z muzyki. 


Koncert skrzypka I. de Manena. 
„Pan Minister na Inspekcji“, — Go- 
ścinny występ warszawskiego zespołu 
operetkowego- 
Lwów, 6. grudnia. 

Słynny mistrz smyczka, Juan de 
Manen i towarzyszący mu znakomity 
pianista dr. Edward Steinberger w roli 
akoinpanjatora — oto dwie siły arty- 
stycznie, których pojawienie się na e- 
stradzie zapowiada publiczności jakieś 
niezwykłe zachwyty i uniesienia: su- 
mę rozkoszy wprost idealnych. Nikt 
bowiem nie wątpi, że wkrótce rozle- 
gnie się w sali cudowna, nrzewna 0 
przeczystej przejrzystości kantylena 
hiszpańskiego wirtuoza i następcy Sa- 
rasatego, prawdziwy śpiew skrzypiec 
Guarneri, doskonale harmonizujący z 
finezyjnem brzmieniem fortepianu i że 
magiczne te dźwięki nie zamąci ani 
na chwilę żadna dysharmonja, ani 
najlżejszy nawet odcień jakiejkolwiek 
niezgody na punkcie intencyj artysty- 
cznych. 

Tym przewidywaniom odpowiadał 
przebieg poniedziałkowego, istotnie fa- 
scynującego audytorjum wieczoru. 
Przedziwnie piękna gra Manena nie 
jest nowością dla lwowskiego świata 
muzykalnego i nie domaga się już ża- 
dnej szczegółowej oceny. Mogę tylko 
dodać, że — w przeciwstawieniu do 
„lodowatych* nieraz popisów techne- 
cznych owych wirtuozów, których gra 
zawsze imponuje publiczności, a nmi- | 
gdy jej nie porywa — odnajdzie słu- 
chacz w uduchowionych interpreta- 
cjach Manena zespolenie najwyższych 
istniejących na globie ziemskim wa- 
lorów na polu sztuki odtwórczej: połą- 
czenie maksymalnej sprawności tech- 
nicznej z polotem artystycznym, wy- 
rażającym uczucie, serdeczny poryw, 
namiętność, ekstazę — to wszystko, co 
znawcy nazywają wypowiedzeniem 
się poetycznej i płomiennej duszy mu- 
zyka i wirtuoza, więc najszlachetniej- 
szymi okazami artyzmu. 

Program Manena był śliczny i in- 
teresujący. Obejmował on tylko jeden 
często grywany utwór (Mendelssohna 
koncert E-moll, który stanowił przez 
długie lata „cheval de bataille' Sara- 
satego), zapowiadał dzicło I. 5. Bacha 
i zapoznał nas z czarującemi, pomy- 
słowemi i w sposób oryginalny har- 
| monizowanemi kompozycjami własne- 
mi Manena. Pod koniec produkcji wy- 
konał artysta dwa tańce hiszpańskie 
Sarasatego i — jako dodatek nadpro- 
gramowy — Schuberta „Ave Maria“ 
Owacyjne oklaski słuchaczów świad- 
czyły o ogólnym i prawdziwie szczyto- 
wym enluzjazmie licznych uczestni- 
ków tego sensacyjnego wieczoru. 

x 


Program sprzedawany onegdaj w 
westybulu Teatru Małego pouczał pu- 
bliczność, że wykonaną będzie „Ko- 
miczna operetka w 3 aktach C. Nexa, 
według Iennequina. Muzyka S. Web- 
stera. Przekład T. Wołowskiego”. (Do- 
słownie!). 

Z informacji tak szczegółowej wy- 
snuć można logiczny wniosek, ze ist- 
nieją również operetki tragiczne. Ob- 
jaśnienie umieszczone jako podtytuł ` 
nie zgadza się jednak z charakterem 
„Pana Ministra na Inspekcji”. O ko- 
„mizmie niema bowiem mowy tam, 
gdzie widz, pozostaje pod najsmulniej- 
szem wrażeniem nędzy teatralno-pro- 
winejonalnej Pierwsze akordy składa- 
jącej się z kilku muzykantów „orkie- 
stry“ wprowadzają już słuchacza w 
rozpaczliwy nastrój. Preludjum jest, 
dzięki Opatrzności krótkie, a po niem 
rozpoczynają się djalogi, wygłaszane 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 7. grudnia 1928. 


Nr. 8705 


z nadmiernem jak na akustykę sali 
Teatru Małego — nadużyciem wiąza- 
deł giosowych. I zaczyna się ekspozy- 
cja złokalizowanej na warszawskie 
stosunki farsy Hennequina, historyjki 
chwilami wesołej, lecz niemającej z 0- 
peretką — nawet w przybliżeniu — 
nie wspólnego. Wokalne popisy, piosn- 
ki i wkłądki, zredukowane są poniżej 
minimum, a więc operetka bez chórów, 
bez baletu, bez muzyki (w lepszem 
znaczeniu tego słowa), czyli operetka 
— bez operetki. 

I dziwią mnie tylko dwie nzeczy. 
Primo: że wybitni i pierwszorzędni ar- 
tyści operetkowi, jak Lucyna Messa! 
i p. jozef Redo raczą współdziałać w 
przedsiębiorstwie, dla którego tylko 
najmniejsze miasteczka na zapadłej 
prowincji byłyby terenem odpowied- 
nim i secundo: że drugorzędna farsa 
(pod pseudonimem „Operetka war- 
. szaąwska'*) reflektuje na powodzenie 
. we Lwowie, posiadającym tak wybor- 
ny pod każdym względem zespół ope- 
retkowy. 

Nie mówmy więc o operetec, tylko 
o udatnem tu i ówdzie wykonaniu far- 
sy w rodzaju wodewilu. Pełna humoru 
i wykwintna gra sceniczna p. Lucyny 
Messal i wydatny głos p. Józefa Redo 
wywuływały chwilami sporo okla- 
sków. Udział publiczności był dość li- 
cznyv 


Ft. 


Konkurs im. Łady. 
wów, 6. grudnia. 

Grono obywateli Wielkopolskich 
w zamiarze uczczenia pamięci Kazi- 
mierza Łady, autora popularnego i 
słynnego niegdyś Kujawiaka, jakoleż 
w intencji utrzymania na przyszłość 
tej charakterystycznej formy tanecz- 
nej, ofiarowało kwotę 4.500 zł. na roz- 
pisanie stosownego konkursu. Powoła- 
ny w łym celu Komitet, w skład które- 
go wchodzą pp.: R. Chojnacki, P. Jam 
polska, W. Kochański, L. Kronenberg, 
P. Maszyński, E. Młynarski, St. Nic- 
wiadomski, Rozajczer, Rytel i J. Tur- 
czyński, ogłasza zatem konkurs na- 
stępujący: 

1) Dwie pierwsze magrody w. kwo- 
tach 2.500 zł. i 1.000 zł. przyznane 
będą za dwa najlepsze utwory więk- 
szych rozmiarów na skrzypce lub 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry. 
Może to więc być suita, koncert, wa- 
rjacje, fantazja itp. z zastrzeżeniem, 
że Kujawiak ma tu wystąpić jako 
część główna utworu lub jako temat 
główny, a nawet jako rytm całej kom 
pozycji, stosownie do woli kompozy- 
torą. 

2) Trzy następne nagrody: 
300 zł. i 200 zł. — przeznaczone są 
dla trzech Kujawiaków tanecznych 
na skrzypce z fortepianem lub na 
sam fortepian. Rozmiary takiego u- 
tworu nie miają przekraczać trzech 
stron druku. 

(twory należy przesyłać pod adre- 
sem: dyr. Roman Chojnacki (Warsza- 
wa, Filharmonja) do dnia 1. kwietnia 
1929 r., z zachowaniem zwykłych wa- 
runków: rękopis musi być wyraźnie 
napisany, opatrzony godłem zamiast 
nazwiska, do rękopisu załączać nale- 
ży zaklejoną kopertę z godłem na 
głównej, zewnętrznej stronie, oraz z 
nazwiskiem i adresem autora we- 
wnątnz koperty. 

W konkursie może wziąć udział 
jedynie kompozytor Polak, utwór zaś 
musi być napisany specjalnie na kon- 
kurs, a więc nie może być przedłein 
ogłaszany drukiem ani wykonywany 
publicznie. 


Neuhanser. 


500 zł, 


MEKKA, O ) KTÓREJ 1 MARZĄ ADEPCI i FILMOWEJ. 


Lwów, 6.. grudnia. 

(kr) Wspaniałe parki i ogrody, 
zaciszne wille urządzone z królewskim 
przepychem, wieczna wiosna, ciepłe, 
ale nie palące promienie słoneczne, a 
wieczorem miły chłód, płynący od 
Occanu Spokojnego. Ulice  rzęsiście 
oświetlone; uwija się po nich rój za- 
alerowanych ludzi wszelakiej katego- 
rji: awanturnicy wszelakiego autora- 
mentu. zbankrutowani europejscy mi- 
lionerzy, poeci, kupcy, przemysłowcy, 
artyści, bandyci. To Hollywood, owa 


Mekka , októrej marzą wszyscy adep- 
ci i adeptki sztuki kinowej! 


SREBRNYM EKRANIE. 


Hollywood, stanowiące dzisiaj po- 
prostu jedną z dzielnic Los Angeles, 
jest dzisiaj wspaniałem miastem, liczą 
cem przeszło 130 tysięcy mieszkań- 
ców, trzydzieści kilka banków, 15 
szkól publicznych, a 18 prywatnych, 
oraz 35 kościołów i domów modlitwy. 
A nie tak dawno temu, bo zaledwie 
przed sześdziesięcin laty były tu tylko 
wzgórza, porośnięte kaktusami, gdzie 
po nocach wyły kujoty i uganiały ol- 
brzymie dzikie koty amerykańskie. 

Historja Hollywood — to charakte- 
rystyczny obrazek, jakich w Ameryce 
spotyka się sporo. Gdzieś w latach 


Shaw pogodził się z filmem. 


SUKCES POLI NEGRI. — NA PIERWSZY OGIEŃ PÓJDZIE „CEZAR 
I KLEOPATRA", — GŁÓWNĄ ROLĘ BĘDZIE ODTWARZAĆ POLA. 


Londyn, w grudniu. 

(=) Donieśliśmy już o zamic- 

rzonej wizycie Poli Negri u Bernar- 

da Shawa. Pięknej artystice udało 

się od sławnego pisarza uzyskać 

pozwolenie na sfilmowanie jednego 

z jego dzieł scenicznych, czemu sie 

dotąd Shaw stanowczo opierał. Tem 
dziełem jest znana sztuka pt. 

„Cesar i Kleopatra". 
Na śniadaniu, urządzonem przez 


Że sportu. 


| 
| 
| 


Bernarda Shawa w jego domu, po- 
cta omówił z Polą Negri warunki 
realizacji filmowej „Cezara i Kle- 
opatry”. Rolę egipskiej królowej 0- 
bejmuje sama Pola, natomiast ob- 
sadzenie glównej roli męskiej nie 
zostało jeszcze ustalone. Zdjęcia 
rozpoczną się w lipcu następnego 
roku i będą się odbywały częścią 
w Anglji, a częścią w Egipcie. 


Konkursy hippiczne 


Oddziału konnego S. M, 


ODBĘDĄ SIĘ W SOBOTE | NIEDZIELĘ. 


Lwów, 6. grudnia. 

Najżywotniejsza placówka sportu kon 
nego nietylko na terenie lwowskim, ale 
Małopolski Wsceh., oddział konny 5. M., 
rozpoczyna sezon. zimowy, urządzając. 
dn. 8. grudnia we własnej ujeżdżalni 
krytej przy ul. Cetnerowskiej (boczna) 
Łyczakowskiej) zawody konne, do któ: 
rych zgłoszono wielką ilość koni. 

Z jeźdźców przyrzekli wziąć udział p- 
ficerowie 14 p. ub, 13. d. a. k., 6. p. a. 
6 p. strz. kon., zaś z cywilnych naszych 
sportsmanów p. Leon Krzeczunowicz, p. 
Franciszek Kirschner i t. d. 

Panie konkurują razem z panami, co 
bardzo chlubnie świadczy o naszych a- 
mazonkach. 

'Dzłeń pierwszy zawodów © GEO IB 


Z żucia prowincji. 


i 


| 


1) poza otwarcia; 2) Konkurs 1.15 nn; 
Dzień drugi: 1) Konkurs handicap; 
2) Konkurs 1.20 m. wys, Początek 

zawodów o godz. 16.30. 

Inicjatywa i organizacja spoczywa 
w wytrawnych rękach gospodarza od 
działu p. Tadeusza Florjańskiego, co daje 
pewną rękojmię, że zawody będą bardzo 


interesujące i postawione ua wysokiej 
skali, 
Żywimy nadzieję, że publiczność, u 


której zaczyna się z każdym rokiem bu- 
dzić tradycyjne zamiłowanie do koni i 
sztuki jeździeckiej, zjawi się licznie na 
zawodach, które £aktyezuie zapowiadają 
się znakomicie, 

Zet, 


Kronika tarnopolska. 


Wd naszego KŻ 


Tarnopol, w grudniu, 

Marszałek Piłsndski obywateiom Tar- 
nopolskiu. Dnia 1i. sistopada br. NA 
obywatele sł.ladali na ręce p. Wojewody 
Dra Ksraśniewskiego życzenia z okazji 
świeta  10-lecia Niepodleg'ości Polskiej, 
wznmian pan Marszałek Piłsudski złożył 
telegraf; cznie na ręce Wojewody najser- 
dec znie; teze podziękowanie wszysikijn 
tytn instytuej ceni i osobom, które złożyły 
w tak uroczystym dniu życzenia dlu 
rząd 1 

Kurs dla żołnierzy analfabetów. Przed 
para aniumi zakończył się kurs dla sze- 
regowyci: analfabetów 54 pp. kres. u 
rząCzóny steraniem Komisji Oświatowej 
Towarzystwa Szkoły Ludowej.  Kutsem 
tym kierowali tutejsi nauczyciele i po 
niestiudzonyci: pracach osiągnęli nad. 
zwyczajne wyniki, albowiem 152 żŻolnie- 
FŁY Auc CNG czytać i pisać. 

Występ bsletu Auny Zabojkiny. Na 
dzień » grudnia br. zapowiedziała swój 
występ w tulejszym Sokole Anna Zaboj- 
„kina wraz ze swoim baletem, który, jak 
podają afisze. składa się z 16 osób. 

Wizytn Ministra Robót Publieznych. 


Z końcem listopada przybył do Tarno- 
pola Ministere Robót Pnblicznych iuży. 
nier Morzczewski wraz z Dyrektorem 
Dupeortamentu dróg przy Ministerstwie 
Ronó: Fułblicznych p. inż, Nestorowi- 
czem. Fo konferencji z p. Wojewodą 
Kwaśniewskim, wicewojewodą Siedlec- 
kim, [yrcktorem -Robót Publicznych 
inż PBurgie!lskim, Kierownikiem Oddzia- 
łu dićg iné Artychowskim i _ Naczelni- 
kiem Wydziału samorządowego p. Osie- 
ckin zwiedzi: p Minister budowę domu 
urzę lniczego. Następnego dnia odjechał 
p. Min. de Lwowa. 

Strzat przez okno. Do mieszkania I- 
wana Het szczaka strzelił ktoś przez o- 
kns z karabinu raniąc właściciela w re- 
kę. Czynu tego najprawdopodobniej do- 
ksnał niesaki Kościuk Iwan ze Szwej- 
kowa pew Podbajce, który już był ka- 
rany SAQOWNIC za czynną zniewagę po- 
szkodOoWancgo, Kościuk zbiegł w niewia- 
domym kierenku, 

Kradzież sklepowa. Niewyśledzeni 
sprawcy dostali się po wybiciu dziury w 
dacha i suficie, do sklepu, skąd skradli 
wi:kszą ilość tewarów 


— HISTORJA HOLLYWOOD. 


ZŁOTO NA... 


siedmdziesiatych zeszłego wieku mała 
grupka awanturników zakupiła od 
Imljan owe dziewicze zupełnie tereny, 
płacąc po półtora dolara za akr ziemi. 
Pierwsi ci pionierzy, wśród których 
byli Duńczycy, Niemcy, Irlandczycy, 
Francuzi, Meksykanie, Hiszpanie i A- 
merykanie —- zabrali się do karczo- 
wania lasów, uprawy roli i hodowli 
bydła. W roku 1887 niejaki Hozacy 
Wilcox zakłada tu miasteczko Holly- 
wood. W roku 1908 liczba mieszkań- 
ców doszła już do 700. W roku 4916 
zosłało Hollywood przyłączone do Dos 
Angęles i od lego czasu zaczyna się 
właściwie jego rozwój. Mianowicie w 
r. 1911 jakiś przedsiębiorczy żydek 
zakłada tam pierwsze „studio”, które 
mieściło się w.. stodole i w słatej 
knajpce. Interes szedł dobrze,. więc 
wkrótce zjeżdża się cała plejada przed- 
siębiorców z Nowego Jorku. Zabrano 
się energicznie do pracy — i stworzo- 
no fabryczną centralę przemysłu ki- 
nowego, o której dziś głośno na całym 
świecie. 

Wszystkie „gwiazdy“ filmowe mają 
tu swoje siedlisko. A więc Charlić 
Chaplin, słodki, melancholijny, zaw- 
sze zajęty kobietami, miljarder. A 
więc Douglas Fairbanks, były słu- 
chacz uniwersytetu w Harvard, co 
mając lat dziewiętnaście musiał zara- 
biać na chleb jako... pomocnik mu- 


rarski. A więc  „eudowne dziecko“ 
Jackie Coogan, „odkryty“ przypadko- 
wo przez Charlota w Los Angeles! 


Ten ostatni zdobył naprawdę jedyny 
rekprd: jako ' piętnastoletni chłopak 
zdołał już uciułać sobie ładną sumkę 


pięciu miłjonów dolarów! Tu żyją 
również i magnaci filfnowi, między 
którymi poczestne miejsce zajmuje 
niejaki Karol £Łaemmles, nazywany 
poufale „wujem Karolem“. Gzłowiek 
len, Niemiec z pochodzenia, przybył 


w swoim czasie do Los Angeles, mając 
w kieszeni... dziesięć dolarów całego 
majątku. Dziś jest mnltimiljonerem. 
staruszek ten mieszka prawdziwie 
jak król i cieszy się ogromną popu- 
larnością i miłością całego miasta. 
Hollywood robi większe jeszcze wra- 
żenie w dzień, kiedy z jakiegoś wy- 
niosłego ' punktu obserwuje się naj- 
bliższą okolicę tego osobliwego miasta, 
Oto na dalekiem tle. czernieją zarysy 
groźnych gór; bliżej zaś, na okolicz- 
nych wzgórzach spostrzega się rzeczy 
wprost bajeczne. Tu widzisz całą 
wioskę szwajcarską; wszystkie szale- 
ly i domki, naturalnej wielkości, po- 
kryte błyszczącym śniegiem... To nie 
śnieg jednak, którego nie zobaczysz 
w tym kraju wiecznej wiosny; to po- 
łyskująca sól, którą obsypano dachy 
domów i uliczki, bo potrzebne to było 
do filmu. Drobiazg ten kosztował za- 
ledwie sło tysięcy dolarów... 

Tam znów ponure a wspaniałe 
kontury słynnej katedry Paryskiej... 
albo zakątek starego Londynu, odtwo- 
rzony z przejmującym realizmem. 
W innej stronie ulica Nowego Jorku, 
którą właśnie podpalają, bo taka sce- 
na potrzebną jest do filmu. — Nie 
brak tu nawet osobnej olbrzymiej me- 
nażezji, pełnej przeróżnych dzikich 
zwierząt. Tak oto wygląda dzisiejsze 
Hollywood, owa ziemia obiecana. 
Zmieniły się. czasy: dawniej, ongi, 
przybywali do Kalifornii ludzie, hy 
szukać złoła w ziemi, dziś $ szykalą go 
równie gorączkowo na.. srebrnym 
skranie 


KRONIKA 


Grudnia | 
Czwartek 
M .kołaja b.skupa 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPIOW NIE ZWRACA. 
LE Ce 

TEATR WIELKI: 

Czwartek, 6. grudnia o godz, 3.30 
św, Mikołaja“, przedstawienie dla dzieci 
i młodzieży szkolnej. 

Czwartek, 6 grudnia o godz. 7.30 
„Madame Butterfly“, wyst. p. Lipowskiej. 

Piątek, 7. grudnia o godz. 7,30  „Mi- 
łosierdzie*. 

Sobota, 8. grudnia o godz. 3.30 „Noc 
św. Mikołaja”, przedstawienie dla dzieci 
i młodzieży. 

Sobota, 8. grudnia o godz. 
„Klejnoty Madonny". 

= 


7.30 


Teatr Wielki wznawia dziś popołu- 
dniu barwne widowisko scenicząe Ma- 
cieja Szukiewicza „Noc św. Mikolaja“. 
W czarującej tej bajce, dającej wielką i- 
łość przemiłych, niezatartych wrażeń, 
wystąpią pp. Grzębska, Kwiatkiewiczo- 
wa, Kipeniówna, Ładosiówna, Smere- 
czanka, Żelichowska, Bielecki (św. Mi- 
kotaj), Czaki, Kopczyński, Przystawski, 
Ratschka, Szczepański i Żurowski (dja- 
bełek). 

Staraniem Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Polskiej Młodzieży Akademic- 
kiej, odbędzie się dziś w Teatrze Wiel- 
kim przedstawienie opery G. Puccini'ego 
„Madame Butterfly“ z gościnnym u- 
działem znakomitej śpiewaczki, prima- 
donny opery warszawskiej, p. Heleny 
Lipowskiej. Świetna artystka wystąpi 
w partji tytułowej, która należy do naj- 
świetniejszych jej kreacji. Zniżki urzę- 
dnhicze na to przedstawienie nie ważne. 

„Klejnoty Madonny“,  Wczorajsza 
premjera tej wspaniałej opery przyjęta 
z niesłychanem entuzjazmem przez pu- 
bliczność szczelnie wypełniająca amfi- 
teatr, zapewniła tej przepięknej nowości 
muzycznej, dzięki świetnemu jej przy- 
gotowaniu i wystawieniu, stałe powo- 
dzenie. Najbliższe przedstawienie „Klej- 
notów Madonny“ odbędzie się w sobotę 
9 bm. 


* 
TEATR MAŁY: 

Czwartck, © bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan Minister na Inspekcji“. Występ 
gośc. I ucyny Messal. 

Piątek, 7. bm. o godz. 
„Pan M'nister na Inspekcji“. 
gośc. Lucyny Messal. 

* 


7.30 wiecz. 
Występ 


Tylko do końca tygodnia gościć bę- 
dzie operetka warszawska w Teatrze Ma 
łym. Bardzo wesołe libretto  operetv' 
„Pan inspektor na inspekcji“, dowcipnie 
zlokalizowane, pełne aktualnych powie- 
dzeń wzbudza co chwila głośny Śmiech 
i oklaski na sali. Artyści warszawscy z 
gwiazdą operetki Lucyną Messal, oraz 
pp- Horskim, Redo, Romaniszynem na 
czele swobodną, pełną humoru grą pod. 
trzymują wesoły nastrój wśród widzów, 
to też wieczór spędzony w teatrze Ma- 
łym należy do najweselszych. 

Dwie popołudniówki w Teatrze Ma- 
łym. W sobotę 8. bm, i w niedzielę 9 
bm. w Teatrze Małym grać będzie Ope- 
retka Warszawska o godz. 4-tej popołud 
niu arcywesołą operetkę „Pan minister 
na inspekcji“ ze słynną Lucyną Messal 
w roli kabaretowej artystki. Ceny na te 
dwa przedstawienia zniżone, 

——— 
Repertugr Biura Koncertowego 
M. Tuerka. 

Piątek, 7 grudnia: Egon Petri, Pia- 

nista. 10052-3 
i ma 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

ATOLLO: „Burza“ z John Barry- 
more, 

AWENUE. „Szczapa na Froncie“, 

CHIMERA: ,„Alraune“. 

FATAMORGANA: „Niedola upadłych 
dziewcząt“. 

GRAZYNA: „Książe krwi“. 

Casino: „Niepotrzebny człowiek“, 

COLOSSEUM: „Skrzydła“ — Wings. 

KOPERNIK: „Skrzydła“ — Wings 

LEW: „Kobieta na torturach“. 

LUNA: Eddie Polo. 

MARYSIENKA: „Skrzydła“ — Wings. 

DAZA: „Gwiazda New-Yorku“, „Hi- 
pek i Lopek u ludożerców*. 

PALACE: „Tajemnica Starego Rodu”. 
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Co się na Mikołaja 
wkłada pod poduszkę ? 


Komu mam włożyć? o to jest pytanie, 
Lecz co mam włożyć, to pytanie drugie? 
Pierniki nasze sa zanadło tanie, 

Lecz długi nasze są zanadto długie. 


Więc nie wkładajmy — to zasada złota, 

Więc nie wkładajmy — to jest zdrowa rada — 
Przecież codziennie troska i zgryzota 

Swe śliczne dary pod poduszkę wkłada. 


Szukać i znaleźć, nie każdemu dano, 
I stąd mej myśli ostatnia przesłanka, 
Że dziś i zawsze, gdy się zbudzę rano, 
Znajduję tylko dziurkę z obwarzanka. 


PASAZ: „Zemsta mulata 
UCIEĘECHA: „Martwy wẹęzel“. 


KRYNICA 
MAŁOPOLANKA 


Pierwszorzędny pensjonat obok 


Domu Zdrojo w: go 
otwarty od 1 grudnia. 


Wystawa rysunkowa. Miejskie Mu- 
zeum przemysu artystycznego łącznie z 
Centralną Komisją Rysunkową Z, P, N. 
S. P. we Lwowie, ul. Hetmańska 20., u- 
Tządza w dniach od 8. do 18. bm. wysta- 
wę rysunkową uczniów szkół ogólno- 
kształcących (powszechnych, średnich i 
seminarjów nauczycielskich), jako poka- 
zy metod nauczania wedle programów, 
które w lipcu br. z okazji VI, Międzyna- 
rodowego Kongresu w Pradze, jako je- 
dyne z Polski zorganizowano oraz wy- 
stawę rysunków wieczornych kursów 
Miejskiego Muzeum przemysłu arty- 
stycznego z zakresu rzemiosł artystycz- 
nych. Otwarcie nastąpi w sobotę 8, bm. 
o godz. 10 rano. Wstęp 10 gr. 

Nadzw. walne zgrom. Polskiego Tow. 
Filologicznego odbędzie się we Lwowie 
7. bm. o godz” ł8-tejj w Uniwersytecie 
Jana Kazimierza (Gmach  Posejmowy). 
Porządek obrad: Otwarcie nadzwyczaj- 
nego walnego zgromadzenia przez prze- 
wodniczącego. Wybór nowego zarządu, 
redaktorów czasopism, członków Komite 
tu redakcyjnego 1 członków komisji re- 
wizyjnej na podstawie nowego statutu. 
Wnioski członków. 

Ze Związku Adwokatów, Polskich we 
Lwowie. Zarząd Oddziału przypomina. 
że w piątek 7. bm. o godz. 18.30 odbę- 
dzie się w lokalu Związku (ul. Sokoła, 4. 
li. p.) referat dra Brunona Blumenfeida 
i dra Jerzego Rosienkiewicza o „Ustawie 
i postępowaniu administracyjnem*. U- 
dział członków Tow. prawniczego i Zrze- 


szenia sędziów i prokuratorów bardzo 
pożądany. 

Zarząd Okręgowy Związku nrzędni- 
ków ko:ejowych (biuratistów) we Lwo- 
wie, pl. Bilczewskiego 4. 1. p., udzieia 
orady prawnej każdej środy i piątku 
od godz. 16 do 19 popoł. wszystkim 
członkom i sympatykoinm bez względu na 
przynależność Związkową. 

W niedzielę 9. bm, i we wtorek ii. 
bm. Akademicki teatrzyk „Nasze Oczko'* 
wystawia rewię „Randka pod Wiedeń- 
ską“, sala Kasyna i Koła lit. art. Począ- 
tek o godz. 7.40. 

Inauguracyjny pochód z okazji 
„Trzech Dni Akademika“ odbędzie się 
przy tłumnym współudziale polskiej mło 
dzieży akademickiej dzisiaj o godz, 4-tej 
z pod gmachu nowego Uniwersytetu, 
gdzie zhiorą się wszystkie Bratnie Po- 
moce, skąd wyruszą przy dźwiękach or- 
kiestr: tramwajowej, pocztuwej oraz 
Tow. Akc. Browarów z lampionami i in- 
nemi licznemi niespodziankami. Pochód 
przejdzie głównemi ulicami miasta pod 
Województwo i rozwiąże się pod nowym 
Uniwersytetem. 


Liga Katolicka przy Parafji Św. An- 
drzeja (00. Bernardynów) opiekuje się 
biednymi, których pragnie jak co roku 
dotychczas zaopatrzyć na zimę w ciepłą 
odzież, w tym celu uprasza wydział o 
nadsyłanie znoszonych ubrań, bielizny 
i obuwia, ze starszych i dzieci, choćby 
w najgorszym stanie (rzeczy te napra- 
wione i przerobione nadają się do użyt- 
ku) do kancelarji parafialnej OO. Ber- 
nardynów w godzinach urzędowych. 

Św. Mikołaj przybędzie do „Sokoła 
TV,*, ul. Łyczakowska 99, w sobotę dnia 
8. bm. o godz. 4 popołudniu. Podarki 
składać można codziennie od godz. 8—9 
wieczór w kancelarji „Sokoła”. 

Św. Mikołaj przybędzie do Ligi Katol. 
przy Parafji św. Andrzeja 6, bm, czwar- 
tek, o godz. 6 wieczór do Zakładu Głu- 
choniemych, ul. Łyczakowska 35., aby 
obdarować grzeczne dzieci. Od godz. 3 
do 6 w czwartek w kancelarji Zekładu, 
Łyczakowska 35, upraszamy oddawać 
podarki przezrac”oe dls dziatwy. 
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(s) Święty Mikołaj w ochronce koles 
jowej. Święty Mikołaj zawitał wczoraj 
o godz. 5 popuł. do ochronki kolej. przy 
ul. Gródeckiej, utrzymywanej przez Sa- 
mopomoc pracowniczek kolej. we Lwo- 
wie, by obdarzyć grzeczne dzieci podar» 
kami, Ochronka ta pozostająca pod pro» 
tektoratem p. prez. Prachtel-Morawiań- 
skiej i pod troskliwą opieką p. dyr, Kłod 
niękiej rozwija się bardzo pomyślnie, 
Uczęszcza do niej w tym roku 70 dzieci, 
w wieku 3—5 lat, które płacą (dostająg 
codziennie śniadanie) minimalną kwotę 
3 zł. miesięcznie, a całkiem niezamożnę 
są i od tej opłaty zwolnione. Dzieci o- 
trzymały podarki w postaci łakoci i ksią- 
żek z obrazkami. Miłą uroczystość, na 
której m. in. byli obecni prezes dyrekcji 
inż. Prachtel-Morawiański, dyrektor dla 
spraw personalnych dr, Kłodnicki, prezes 
ochronki inż. Vólpel, zakończyła wspól- 
na fotografja dziatwy i jej opiekunki p. 
dyr. Kłodnickiej. 

Ida Kamińska i Zygmunt Turków we 
Lwowie. Dziś zjeżdżają do Lwowa zało- 
życiele i kierownicy Warszawskiego Ży- 
dowskiego Teatru Artystycznego „Wikt* 
znani i cenieni artyści, Ida Kamińska i 
Zygmunt Turków, wraz ze swoim zespo- 
łem „Wiktu”, Pod kierownictwem uta- 
lentowanego artysty mal. Fryca Klein- 
miana przygotowuje się dekoracyjną stro 
nę pierwszej premiery „Kiedy szatan się 
śmieje* Zofji Białej. 

(—) Groźny pożar w pracowni koł. 
der. Wczoraj późnym wieczorem w 
realn, przy ul. Szkarpowej 9. w sutery- 
nach wybuchł ogień w mieszczącej się 
tam pracowni kołder Samuela Lieber- 
mana. Ogień powstał wskutek zajęcia 
się waty od iskier z otworu kominowe- 
go. Zaalarmowana straż pożarna ogień 
ugasiła, 

(—) Jeszcze jeden podrzutek. Wczo- 
raj popoł. nieznana kobieta podrzuciła 
w korytarzu realn, Domu Św. Winceate- 
go a Paulo przy ul. Teatyńskiej 10-dnio- 
we dziecko płci męskiej, 

(—) Znaczna kradzież. Natan Śchium- 
per, zam. przy ul. Zamarstynowskiej 56. 
doniósł policji, że nieznany sprawca wła 
mał się do jego mieszkania i skradł sre- . 
brne nakrycie stołowe, oraz  hbiżuterję 
wartości 2.500 zł. 


(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Zofję Hendę za 
kradzież gotówki i garderoby wart. 180 
zł, na szkodę swego chlebodawcy Joachi- 
ma Kartena, zam. przy ul. Króla Lesz- 
czyńskiego 30., oraz Paulinę Szpunar za 
kradzież garderoby i biżuterji wartości 
280 zł. na szkodę chlebodawcy Markusa 
Klappera, zam. Boczna Pełtewna 1. 


(—) Staruszka potrącona przez auto. 
O godz. 9-tej rano na ul. Sykstuskiej nie 
znane narazie auto najechało na 65-let- 
nią Paulinę Ziętkowicz, prebendarjuszkę 
Zakładu św. Łazarza, która przy upadku 
doznała złamania prawej nogi, oraz cięż- 
kich ran na całern ciele, Pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło ją do szpitala. 

(—) Dwa pożary. W realności przy 
ul. Bourlarda 3. w mieszkaniu p. Schlei- 
chera służąca jego Zofja Watelakówna 
chcąc podpalić pod kuchnią zbliżyła do 
drzwiczek flaszkę z benzyną i spowodo- 
wała eksplozję. Szczęślilwym zbiegiem o- 
koliczności sama nie odniosła poparzeń, 
natomiast od wybuchu płomieni zajęła 
się kapa, która spłonęła, — Wieczorem 
w sklepie Adolfa Goldberga przy ul. Syk- 
stuskiej 10., od żelaznego piecyka zajęły 
się pudełka tekturowe. Przybyła straż po- 
żarna ogień zlokalizowała. 

zaj = 

Sensacje artystyczne. Od pewnego 
czasu utarła się prawda, że czem dla Pa- 
ryża Moulin Rouge, tem dla Lwowa ka- 
wiarnia i bar „Warszawa“. Nic więc 
dziwnego. że każdy program kabaretu 
„Warszawa jest istotna rewelacją gen- 
re'u, który łączy sensacyjną atrakcję z 
wybitnie artystycznym poziomem. Dy- 
rekcja tego sympatycznego lokalu zmie- 
rza do stworzenia wytwornego środowi- 
ską artyzmu godnego reprezentacyjnej 
elity naszego miasta, Program grudnio- 
wy zatem przewyższa  atrakcyjnością 
wszystko co dotychczas widziano: duet 
Clarisse et Ariga to wcielenie elegancji 
i ekscentrycznej groteski, Poraj-Porecka 
jedna z najlepszych śpiewaczek Polski, 
primadonna scen warszawskich, Stasia 
Leszko fascynująca tancerka charakte- 
rystyczna, Stefan Lubicki | szampański 
humorysta, chansonnier i tancerz, Jani- 
na Sielska pierwszorzędna pieśniarka, 
Astroff tancerz, imitator i w. in. Nowe 
efekta Świetlne są bajecznem tłem dla 
tych jedynych w swoim rodzaju pro- 
dukcji. 

nann wani 


rir 1a 


GIEŁDY. 


Gir.DA LWOWSKA. 
Lwów, 4. grudnia. 
Bank Polski 178,  Chodorów 20, 231, 
Dolarówka 106, 105 i pół. 


GTE” DA ZBOŻOWA, 
Lwów, 4. grudnia: 
Zaslój w obrotach gieldowych i poza- 
giełdow ych. 
Ceny niezmienione, 
Tendencja zniżkowa, utrzymuje się na- 
dal, usposobienie bez ochoty. 
Lwów, 5. grudnia. 
Sytuacja na giełdzie zbożowej bez 
zmiany. 


Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—-47.00, Pszenica kraj. zbio- 
rowu ex 1927 730 740 gr. 44.00—+45.00, 
TAR malopolskie ex 1098 690 ar 
34.50—35.25 , Jęczmień małopolski brow. 
640 gr 40.50—41.50, Jęczmień małopolski 
przemiałow; 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz- 
RET maupo paslewny ud alu gi 
35 50—3625. Owies małopolski ex 1923 
450 gr. 30.25—31.25, Kukurudza rumuń- 
S$» „1U0—100 40M Ami u 
500—5.50, Fasola biała  75.00—100 00. 
Fasola kolorowa 50 00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch 34 Victoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37 00—39.00, Bobik 
33.50—33.75 Mieszanka pastewna w ziar 
nie UL.00--00.00, Wyka 45.00—39-00, Sia 


no słodkie kraj. prasowane 18.01) -- 20 GU 
Słoma prasowana 8.00—900, Kukuru 
dza 31.75—32,75, Hreczka 34.00—35 00, 
Len 22.00 —74 00, Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak oz:imy ex 70.00— 
72,00, Mąka pszenna 40 prac 81.— 
27.00,- Mąka pszenna 65 A 23.0U0— 


74.00, Mąka żytma 70 proc. 51.00—51.00 
4 
kuk. 46.00-51 00, Otręby żytn. 23.50-24 00 
pszenne netto bez worka 24.00—24.50, Ka 
s 


połówek 64.50—6750, Kasza jagl. 80.00— 
82.00, Kasza jęczmienna 49.25—51.75, Pę 
cak 49.00—51 00. Proso kraj. 44.00—15.00 
Manuchy luiane 48.00 — dU.UV, Ko 
niczvna czerw kiajowa naturara 9 
—25000 Mak nieb 11500—12500 Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr 
SUuudom, Wasta 168—1.72, Uzęsioca 
ki używane dobre za sztuke 1.38—1.42 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Waru..wa, 5. grudnia. wuel G. P) 
5-pre. pożyczka inwestycy,na 114, 6 pre. 
dolarowa 101 i pół, 6-pre, konwersy.ma 67, 
6-prec. kolejowa 1925 60, 10-pre. koiejowa 
102 i pól. 8 pre. listy zast. Bku Gosp. Kraj. 
94, 8-pre. listy zast. Bku Rolnego 94, 8-pre, 
Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Londyn 43.14, Nowy 
Jork 8.88, Paryż 34.76, Praga 26.36, Szwaj 
carja 171.37, 

Warszawa, 5. grudnia. (Tel. G, P) 
Bank Dyskontowy 1:24 i pół, Bank Handlo- 
wy 120, E:nk Polski 176, Kijewski 96, 
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Wśród nism i kęinżest, 


Luga Wamace. — „UŻCEWONY AE 
— „ŚSzujka zgrozyć, — „Potwór. 
„Drzwi o siedmiu zamkach”, — „Wład 


ca dusz", — „Gabiuet Nr. 13% — lnsty 
tut wydawniczy „Renaissance“, War- 
szawą, buznań, Kraków. Lwów, Słani- 
sławów; 

Łwów, w grudniu. 


Prawo bezwładnosci obowiązuje sto 
Kkroć silniej w świecie ducha, niż w świe 
cie materji, Dzięki temu już,w zamierz- 
chłych czasach” całe sfory słarych pa- 
nien w spodnicach i spodniach z wyciem 


rzucały się na literaturę  sensacyj- 
ną, a potem — na kino. —  Dzię- 
ki temu mógł też napisać jeden z 
najwnikliwszych krytyków polskich 
Karol Irzykowski już w r. 1911 w „No- 
wej Retormie* doskonały djalog „W o 
bronie literatury sensacyjnej. l "dz ęki 


temu niedawno G. K. Chesterton sięgnął 
po pióro, by stworzyć świetne studjum 
„W obronie literatury sensacyjnej i kil 
ku innych jeszcze rzeczy”. „Dzięki temn' 
— powiadumy — bo chociaż Świał w o- 
ostatnich latach wywrócił się na nice 
stare panny w spodniach i spodnicach 
njadają po dawnemu na literaturę sen 
sacyjną, która po dawnemu się ukazuje 
i po dawnemu pochłaniana jest przez 
sfery czytające, a nawel przez Śimiełankę 
intelektualną wszystkich społeczeństw. 
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ATETA EJDSASCJĘ 


z dnia 7. grudnia 1928. 


KrySLKPAŁKI ang eiska ZaddJCZYNĄ 


ROMANS NIEDOBRANEJ PARY. — MIŁOŚĆ, KTÓRA MUSIAŁA SIĘ 
SMUTNIE SKOŃCZYĆ. 


Londyn w grudniu. 

(=) Niezwykły splot tragicz- 
nych wypadków zaprząta obecnie 
opinję stolicy angielskiej. Chodzi o 
"|asamo""i'a Irap klńrai ofiara 
padły już dwa życia ludzkie, a 
uzetcie Zuajuuje Się w powaznem 
niehezpieczeństwie. Oto bowiem 
42-lelnia lady Klara Channing za- 
strzeliła 23-letniego studenta uni- 
wersytetu Arłura Cnowleya, a na- 
stępnie 

popełniła samobó'stwo. 

Śmierć młodzieńca wywarła tak 
wstrząsa'qce wrażenie na jego mat 
ce, że biedna kobieta dostała za- 
palenia opon mózgowych i obecnie 
walczy ze śmiercią. 

Tło lej tragedji miało podkład 
eroivczny. Mianowicie młody chło 
pak zapoznał się jeszcze Pai kil- 


ku laty ze starszą, ale wcale jesz- 
cze ponętną lady Channing. Idylia 
miłosna nie była zrazu zamącona 
najlżejszą chmurką. Ale w czasach 
ostatnich miłość młodzieńca ochłó- 
dła i zaczął on zaniedbywać swoją 
przyjaciółkę. Wreszcie oświadczył 
jej otwarcie, że 
musi z nią zerwać. 

Lady Channing zagroziła mu wów 
czas Śmiercią, ale młodzieniec nie 
brał tej pogróżki zbvt poważnie. 
Onegdaj napisała piękna pani do 
Artura list, w którym sodziła się 
na rozstanie, prosiła tylko o 

ostatnią, pożesralną rozmowę. 
Młodzieniec zgodził się na to, nie 
przeczuwając, iż czeka go śmierć 
z ręki zrozpaczonej kobietv. Trage 
dja ta rozeszła się w Londynie bar 
dzo szerokiem echem 


Utred? 20 tys'ęcy słów! 


— ŻONA SINCLAIRA LEWISA O- 
SKARŻA O PLAGJAT ZNANEGO AUTORA AMERYKAŃSKIEGO. 


CIEKAWY PROCES AUTORSKI. 


Londyn w grudniu. 

(=) Żona znanego amerykań- 
skiego powieściopisarza Si”clair 
Lewisa. którego powieści , Babbit" 
i „Martrab* znane są również w 
Europie, wdrożyła obecnie ciężkie 
oskarżerie przeciwko znanemu ró- 
wnież pisarzowi amerykańskiemu, 
Teodorowi Dreiserowi. 

Pani Lewis, która przed wvj- 
‘ciem za mąż hyła dziernikarką 
"głosiła w swcim czasie ciekawe 
syrażeria z nedróżv da Ros i sow 'e- 
"Lie Obecnie twierdzi ona, że 
Drejser ukradł z eî publikaevi o- 
tata 20 tvs. słów. Dreiser odnowie- 
dział na ten zarznt w snasón bar- 


Modrzejów 34 75, Pocisk 6.25. 


Lilpop 40, 
Rudzki 44. Starachowice 41, Borkowski 15 
Haberbu: ^ 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków» 5. grudima. (lel, G. P.) Banl 


SUR 


Polski 175, Tohan 1625, Zieleniewski 150 
Parowozy 31 i pól. Chybie 72. 
GIEŁDA „WIEDEŃSEA. 


mial E * > "m "4 


zóŁiGn: tcliił LLL Uu LŁaDit 
bystrzejsi i najbardziej szczerzy z pośród , 
pisarzy świata kultura.nego chwyłać mu- 
szą za pióro właśnie w obronie literatury 
sensacyjnej, A czynią to, wiedząc do- 
brze, że po wiek wieków iścić się będzie 
nieśmiertelne prawo Verlaine'a, iż wszy- 
stkie rodzaje literatury są dobre — z 
wyjątkiem rodzaju nudnego. 

Powieści Edgara Wallacea z wszelką 
pewnością do „rodzaju nudnego* nie 
należą Przeciwnie książki te, zalegające 
w tej chwiłi rynki księgarskie całego 
świata i pochłaniane w miljonach egzem 
plarzy pizez czytelników w Anglji, Ame- 
ryce, Francji, Hiszpanji, Poisce, Cze- 
chach, na Węgrzech i wszystkich innych 
państwach świata kulluralnego naprawdę 
zasługują na lo, aby były pochłaniane 
Wytrawny majster powieści sepsacyjnej, 
Conan Doyle, mówi o nich, co następuje 
-Wieczorem czytuję często powieści kry 
minalne, gdyż uważam je za najlepsze 
wytchnienie, Mogę powiedzieć, że dla 
wszystkich, którym powieść kryminalna 
jest kamieniem obrazy, książki Walla 
ce'a będą rozkoszą i wielką przyjemno 
ścią i że po przeczytaniu jednego tomu 
uczynią to, co ja uczyniłem. mianowicie 
bobiegną do księgarni po następny...* 

Ale, może Wallace — to zła literatura 
sensacyjna? Bo przecież i taka istnieje 
Wszak pamiętamy wszyscy ową falę ro- 
mansów zeszytowych, tej. jak ją zwą 
Niemcy,  „Hintertrepnenromaniiteratur* 
którą przez liczne dziesiątki lal nasycal 
nasze służące i kucharki poczciwy p. Fei- 
tzinger z Cieszyna i p. Landau ze Lwo- 


MU LŁUSU 11. 


dzo sprytny. Oto miał on korzystać 
z tego samego źródła, co pani Le- 
wis, mianowicie 

z rosyjskich komunikatów u- 

rzędowych, 

dawanych do dyspozycji dzienni- 
karzy zagranicznych przez rzą” 
belszewicli. Na to p. Lewis zazna- 
czyła, iż Dreiser 

kłamie z niesłvcharą czelrośc'ą, 
gdyż identvczność odnośnych ustę- 
pów dotyczy właśnie takich mieisce. 
które polegały wyłacznie na suhiek 
tywrvch wrażeniach artorki. Spór 
narazie nie został rozstrz”aniętv 1 
żywn »a'muje obecnie opiiję ame- 
rvlańska. 


sterdam 284.95, Belgrad 12.47.75, Bersi 
10u.13, Brussesa 58.66, Budapeszt 123,81 
Bukareszt 4.16 į pól. Kopenhaga 180.80, 
Londvn 34.43 1 pół, Madryt 114 F8, Medjo- 
lan 37.16.75, Nowy Jork 799.65, Oslo 189.25 
Paryż 27.73, Praga 21.02 i pół, Sofja 5.11 
Sztokho'm 189.05, Warszawa 70.85, Zu 
rych 186.71, Amerykańskie 707,50, Niemie 
Din 10088 Jusoslowiańskie 12 40. Czestie 


su, ildsując w imdcik ćcożyltuw 
hrabiny - żebraczki*, „Tajemnice lóż ma 
sońskich* itp. bzdury. 


Nove 


Aby uspokoić nasz świat czytający, 
że nie płynie na nas nowa powódź „Nick- 
Carterów*", wypada zacytować zdanie pi- 
sarza, o którym bez przesady powiedzieć 
można, że zdobył sobie zaufanie intele 
ktualne całego Świata. Oto co mówi Gil 
bert Keith Chesterton o powieściach 
Wallace'a: „Muszę stwierdzić, że są to 
bezwątpienia najlepsze powieści krymi 
nalne, jakie kiedykolwiek czytałem‘. 
Przeto niema obawy. Bo autor „Delega- 
ta anarchistów“ i „Powrotu Don Kiszo 
ta” chyba naprawdę rozumie się na tem, 
o to jest dobra literatura sensacyjna. 

Czy jednak książki Edgara Wallace'a 
są zupełnie bez zarzulu? — Nie, Przede 
wszystkiem po pochłonięciu całego sze 
tonów  Wallace'a 


regu — podkreśla 
my „po  poch'onięciu* —  przycho- 
lzimy do . przekonania, że psycholo 


gja postaci Wallace'a jest bardzo sza 
błonowa. Po blższem jednak rozpa- 
trzeniu sprawy dochodzimy do wn osku. 
że lepsza psychologja tak samo jak i 
lepszy, wykwintniejszy styl, byłyby w 
w powieściach Wallace'a zupełnie nie na 
miejscu. To, co mówimy w tej chwili 
nie jest bynajmniej paradoksenf Jest to 
stwierdzenie faktu, który przemawia — 
na korzyść autora, Wallace jest poprostu 
w swej twórczości niesłychanie ekono- 
imiczny. Chodzi mu jedynie i wyłączne 
o rozwiązywanie problemów krym nali 
stycznych, o tworzenie literatury sensa- 
cyjnej, 0 granie na tej strunie duszy 


Nr. 4705 


GU.UY 1 pol, zźwujcarskie 136.36, Angielskie 
34.68, Renta majowa 0.79, Renta lutowa 
0.79, Tureckie 31.25,  Bankverein 25.60, 
Bodenkredił 109 i pół, Kreditanstalt 59, 
Ang'obank 29, Kompas 0.77, Landerbank 
29.30, Merkury 22,15, Kolej półn. 1173.60 
Zivnosłenska 130.25, Austr. kol. państw. 
49, Kolej połudn. 13.80, Goleszów 285. Ce 
ment 119 i pól, Alpiny 42.40, Berg u. Hut- 
ten 870, Krupp 12,60, Poldi Huette 185.75, 
Prager Eisen 470.60, Rima 119. Skoda 
209 50, Silesia 14.50, Zieleniewski 119.50, 
Fanto 6.60, Karpaty 18.51, Galicja 69. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zyrych, 5. grudnia. (Tel. G P.) Paryż 
20.28, Londyn 25.17 7/8, Nowy Jork 5.19.05 
Belgia 72.17 i pół, Włochy 27.18, Hiszpanja 
83.80, Holandia 208.45, Berlin 123,70, Wie 
deñ 78.00, Sztokholm 138. 70, Osło 1398.42.50 
Kopenhaga 128.42 i pół, Sofja 8.75, Praga 
15.38 i pół, Warszawa 58.20, Budapeszt 
90.52 i pół,  B.alogród 9,12 i pół, Ateny 
6.71 i pół, Knstantynopol 260 i pół, Buka- 
zę: 3.00 Helsingfors 13.09, Buenos Aires 


GIEŁDA LONDYŃSKĄ, 

Londym, 5. grudnia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485-01, Holandja 12,08, Francja 124.15 
Belgja 34.898, Włochy 92.85, Niemcy 
20.355, Szwajcarja 25.176, Hiszpania 30.045 
Danja 18.186, Szwecja 18.15,  Norwegja 
18.192, Helsingfors 192.80, Praga 163.87, 
Wuedeń 34.50, Warszawa 43.25. 


GIEŁDA PARYSKA, à 


Paryż, 5. grudnia, (Tel. G. P.) Londyn 
124.16, Nowy Jork 25.59 75. Belgia 355.75, 
Hiszpanja 413, Wlochy 134, Szwajcarja 
493, Danje 682 i pól, Holandja 1028, Nor-* 

wegja 682.25, Szwecja 684.50, Praga 75.85, 
Rumunja 14.85, NiemcyG10, Wiedeń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 5. grudnia. 
Tendencja chwiejna zwyżkowa. Obrót 
średni, 
WALUTY: 
8.87 00, 


Dolary ameryk. 8.87.50— 
dolary kanad. 8.81.50—8.82,00, 


korony czeskie 0.26.33—0.26.00, szyling 
autr. 1.25.50—1.25.75, leje  0.05.25— 
005.50, frank; francuskie 0.34 50 —0 34 75 


franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun. 
ty szterlingi 43.30.00—t13.60.00, czerwiec: 
ce sow za jeden 19.00—20.00. 

ZŁATO: 20 koron 36 50 00—36 80.00, 
20 franków 34 20 00—34 40.00, 20 marek 
niem. 41.5000—42.42.90.00, 10 rubli ros. 
16.60—49.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0 69 00—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00-—3.65 00, flor austr. 
1.71—1.82, ruble rosyjskie 3.00—3.40, 
kor eiki za rubel 1 50—1.55. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 


o % gr mniej. 


R, 


Do litościwych serc naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 


zostająca bez Środków do życia. Datki 
trzwimuie Administracja dla „A F" 


'UMARILxy, sivy calilLyka sensuauslyczna 
zwie „Gespannie Erwartung“ — wytężo- 
nem oczekiwaniem, O to — i o nie wię- 
cej, Ten cel osiąga w zupełności. Gdyby 
Wallace silił się na bardziej skompliko- 
waną psychologję, na stylowe wykwinty, 
psułby poprostu swoje rzeczy. Czyniłby 
to, co czyniłby snycerz, któryby wyko- 
nywał figurki szachowe ze zlola, srebra 
i drogicb kamieni, ozdabiał je inkrusta- 
cją i ornamentami. Odrywałyby one 
wówczas jedynie uwagę szachisty od sa- 
mej gry, a wartości problemu  szacho- 
wego, który ma w pewnej chwili być roz- 
wiązany, wcałeby , nie pogłębiały. Ed- 
gar Wallace rozumie to w całej pełni 

Drugą rzeczą, na którą wypada rów- 
nież zwrócić uwagę u Wallace'a, to fakt, 
że uniknął cykliczności Conan Doy- 
le'a, Lchlanca i Chestertona, Jego boha- 
ter nie jest zawsze tym samym człowie- 
kiem w każdej jego powieści. Przez to 
niewątpliwie Wallace ogromnie uprościł 
sobie rohotę twórczą, ale dzięki temu u- 
niknął też wielu niebezpieczeństw, które 
zaciężyły nad twórczością Doyle'a, Le- 
b'anca, Lerouxa i Chesterłona. Oto np. 
Doyle na osobie swego Holmesa mógł 
skupić tylko pewną ilość światła, mógł 
dać mu tylko pewną ilość problemów do 
rozwiązania, a potem musiał przestać 
pisać. I tak się leż stało. Podobnie Che- 
sterton. Ks Brown jako jedna osobistość 
— jeśli autor chciał pozostać literacko 
uczciwy — móg' rozwiązać tylko pewną 


skończońą ilość zagadek. Natomiast Le- 
błanc i Leroux — mniej uczciwi w ro- 
bocie — poradzili sobie inaczej, Działa- 


Ar. 8705 
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Kocik radjown, 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Orwartek, 6. grudnia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Audycja literacka z 
Warszawy. 20.30 Koncert Orkiestry Policji 
Państwowej m. st. Warszawy. W progra- 
mie muzyka francuska. 22.30 Transmisja 
muzyki taneczne: z hotelu „Bristol“, 

Kraków (566) 18.00 Audycja literacka 
2 Warszawy. 20.30 Koncert poświęcony 
muzyce hebrajskiej. Wyk. p. kantor Dawid 
Dym. 

Poznań (344) 18.00 Audycja literacka z 
Warszawy. 20.30 Koncert wieczorny. Arty 
ści opery poznańskiej. 

Katowice (422) 16.00 Muzyka z płyt gra 
mofonowych. 18.00 Transmisja z Warsza- 
wy. 20.30 Transnusja koncertu wieczornego 
z Krakowa. 

Wilno (435) 20.30 Transmisja z War- 
szawy: koncert, poczem kom. i muzyka ta- 
"neczna, 

Wrocław (322) 1680 Radjoorkiestra. 
Koncert poświęcony twórczości Moszkow- 
skiego. 21.30 Lekcja tańców. 22.30 Muzyka 
taneczna. 

Praga 
Smetany w Ratuszu 
Czeskiej pod dyr. Talicha. 
propagandowy dla zagranicy. 

Lipek (365) 16680 Muzyka operetkowa. 
21.30 Koncert radjoorkiestry. W programie 
muzyka rosyjska. 

Tuluza (391) 2030 Muzyka Beetho 
vena. 

Brno (441) 19.30 Koncert symfoniczny 
z Pragi. 

Rzym (447) 17.20 Koncert wokalno in- 
strumentalny, 

Langenberg (168) 20.00 Muzyka Mendel- 
sohma. 

Berlin (483) 2000 Program wieczorny. 
Orkiestra Dajos Bela. 22.30 Lekcja tańca 

Wiedeń (517) 16.00 Koncert kwartetu 
Silving 17.20 Koncert dla dzieci. 20.15 
„Rigoletto" opera Verdiego 

Kowno (2000) 16.30 Solo skrzypcowe. 


+ 
, Piątek, 7. grodnia 1928. 

Warszawa (1111) 1600 Muzyka z płył 
gramofonowych. 18.00 Koncert muzyki lek- 
kiej w wykonaniu orkiestry „Monskie Oko”. 
19.30 Odczyt p. t. „Walka z grużlicą daw- 
niej i obecnie" wygłom p dr. S. Rudzki. 
20.15 Transmism z Filharmonji warszaw 
skiej. 

Kraków (566) 18.00 Transmisja koncer- 
tu z Warszawy. 

Poznań (344) 18.00 Koncert solowy 
(śpiew. skrzypce). 20.15 Koncert symion. 
z Filharmonji warszawskiej. 

Katowice (422) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 1800 Transmisja z War: 
szawy. 20.15 Transmisja koncertu z War- 
szawy. 

Wilno (435) 18.00 Koncert popoludnio- 
wy. 20 [5 Transmisja koncertu z F:lharmo 
nji warszawskiej. 

Wrocław (322) 16.30 Radjoorkiestra, So- 
tista Beckner (wiolon) 1925 Odrzvt spar- 


IEEE "ie. O FWEWW I 
jąc w umię zasady „lart pour I'argent", 
płodzili nieskończone tasiemce przygód 
swych Lupinów i Roulełabillów, ale 
siłą faktu niedosłalki faktury musieli 
zasłaniać rozmuitemi parawanami Dzię- 
ki temu u Lebłanca często, u Lerouxa 
nieustannie występuje jakiś Deus ax 
machina i to w wysokim stopniu obniża 
wartość ich powieści. 

Edgar Wallace obrał drogę zupełnie 
inną Jest to ta droga, którą poszedł w 
swoim czasie dziś przestarzały, ale świe- 
tny mimo wszystko, Gaboriau Każda po- 
wieść Wallace'a tworzy odrębny światek 
pełen problemów własnych, które w jego 
granicach zostają rozwiązane w sposób 
pomysłowy, pełen fantazji, a nawet — 
rzec można bez przesady — pełen swoi- 
stego czaru. Wallace w szczególności jest 
mistrzem w  maskowaniu zbrodniarzy. 
Do ostatniej niemal karty nie wiemy, 
kto jest winien, a kto wymierza karę. 
To jeszcze bardziej podnosi wartość 
książek Wallace'a, A poza tem w całej 
robocie jest duży umiar, logika w prze- 
prowadzaniu faktury, konsekwencja i 
od czasu do czasu nawet miły senty- 
mencik. 

Dzięki temu wszystkiemu  niewątpli- 
wie zrozumiemy łatwo fakt, że powieści 
Wallace'a, które niedawno ukazały się 
na polskim rynku księgarskim, mają już 
po siedm i ośm wydań. I powiedzmy 
prawdę — zasłużenie, 


(348) 19.30. Transmisja z sali 
Koncert Filharmonji 
21.45 Koncert 


Tredeelm, 
eaaa] 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. grudnia 1928. 


towy. Narciarstwo, 2005 Koncert kameral- 
ny kwartetu „Schubert“, 21.25 Recytacje u- 
tworów Zweiga. 

Lipsk (365) 16,80 Koncert muzyki ka 
meralnej. 20.00 „Der Thomas — Kantor" 
sztuka w 3 aktach, 

Tuluza (391) 20.30 Fragmenta Z op. „Po 
tępienie Fausta" Berlioza. 

Rzym (147) Koncert. 

Berlin (483) 20,00 Recytacja. „Wilcza 
krew“ nowela Londona. 21.30 Pieśni Mo- 
zarta, 

Bruksela (503) 20.15 
„Rigoletto Verdiego. 

Wiedeń (517) 16.00 Koncert kapeli Him 
mer. 17,30 Akademja muzyczna (skrzpce. 
fortepian). 21.00 Muzyka kameralna na im. 
strumentach dętych. 22.15 Lekki koncert 
kapeli Wacek. 

Budapcszt (555) 17.45 Muzyka operet- 
kowa. 21.00 Koncert galowy. 22.30 Muzyka 
cygańska, 


OGLOSZENIA, 


i POMOG LEKARSKA, 


ZAKŁAD TECHNICZNO.DENTY- 
STYCZNY 


H FELIXA 


b. długolet. kierow zakł. śp, Dr. Szad- 

kowskiego przyjmuje od 9—1 i 4—7, 

Lwów, Rynek 37. tel 56-02, wejście obok 
składu porcelany WP. Questa. 

10079 

| Ee A — TORO) 

CHUKUBY WENENYIYLŁINE | 


Tiagmenty z op 


zastarzate 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch Wałowa it, 
Tel 55—20. 9972 4 


NAUnA I wyYunuUw amid. 
10 groszy za wyraz. 


CEEE Z 
POSZUKUJE się na prowincję zdolnej 
nauczycielki ze znajomością języka 


niemieckiego do siedmioletniej dziew- 
czynki. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków pod „Dobry pedagog“ do Admini- 


stracji 10037 
TAŃCE najnowsze i dawniejsze do świąt 
wyuczymy. Ćwiczenia dla swoich 
uczni każdą niedzielę i święta. No- 
wiccy, Piłsudskiego 16. 10063-2 


ŁUUBLIONU, ZNALL2AYNU, 
10 groszy za wyraz. 


FOXTERIER biały, łaty czarne na głów- 
ce, ogonie i z boku, wabi się Borys, 
czerwona obroża, zaginął. Znalazca) od 
prowadzi za wynagrodzeniem Pasaż 
Mikolascha Dr, Wysoczański. 10083 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze Za Wyraz. 


PORZĄDNA, nczciwa i pracowita dziew- 
czyna poszukuje posady do wszystkie- 
go do państwa katolickich. Wiado- 
„mość u JWPaństwa Frydmanów, Ły- 
czakowska 62. II. p. 10071 2 


PANNA z kilkuletnią praktyką biurową 
w większem przedsiębiorstwie, znają- 
ca dokładnie wszystkie działy buchal- 
terji, jakoteż obznajomiona w maszy- 
nie szuka odpowiedniej posady. Zgło 


szenia pod „Zaraz“, 10076 
MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 oroszy za wvraz. 
"O O O aa 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia, z pełnym komfortem. Zapy- 
łania do Administracji pod „Przenie- 
sienic", 10058 


WOLNE POSAWY. 
10 croszy za wvraz, 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie:  buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa „angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej Po ukończeniu Świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 9904-3 


£tr, 15 


Jedno nieznaczne 
j Europa gra! 


przesunięcie skali... 


Stacje, których innymi apara'ami dotychczas nie 
mogli-cie us yszeć, odbieracie wyr:źnie i czysto 
za pomocą Te efunken 9 — t go arcydzieła wśród 
wsrobćw Telefuuken. Wybudowany w skrzynce 
mahon owej — zewnątrz zaopatr ony w na now- 
(/) SZ% uepszen'a, jak możność połączenia z gra- 
w] mofonem, elek:ryczne cświetl+:ne skai i inne 
492a techniczne uzurełnienia ŻZąda'cie próbnego i.o- 


kazu u sprzedawcy radjosprzętu! 


TELEFUNKEN 


Długoletn'e doświadcze"'ie — — najbardziej 


nowoczesna konstrukcja! 


PANNA do asystencji potrzebna do Za- 
kładu dentystycznego, Wiadomość w 


Biurze dzienników  Buchstaba, Ja 
giellońska 7. 10070 
ROZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 
ZNANA pierwszorzędna pracownia su- 


Żeromskiego 23. 


Ruska, zgubioną w Kanadzie, 


kien damskich wykonuje wedle naj- 
nowszych żurnali suknie od 15 do 25 
zł., płaszcze, kostjumy od 25 do 40 zł. 
Butkowska 24. 10072 
IGŁY pończosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 


PODAJEMY do wiadomości, że pani Sła- 
nisława Stobiecka i jej inkasent zo- 
stali zwolnieni. 
do ich rąk nie będą uznane, 
urzędniczy (Szatniówka). 


Spłaty uskutecznione 
Kredy! 
10084 


WASYL SIDELNYK, rodem z Wulki Ma- 
zowieckiej, unieważnia książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Rawa 

10078-3 


PIOTR ŻOŁĄDEK, rodem z Brzezin Beł- 
zeckich, unieważnia zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 


U. Rawa Ruska. 10078-3 
UNIEWAŹNIAM zgubioną książeczkę 
wojskowa Michała Janczuka 1903, 
Iwanków, wydaną przez PKU. Czort- 
ków. 10058 
UNIEWAZNIAM zgubioną książeczkę 


tę 


wojskową wydaną przez PKU. Stryj 
na nazwisko Jakób Halberstein Opaka. 
100, 2-3 


UNtU'WAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
woiskəwą Michała Kaszczyszyna 1891, 
Krzywczc, wydaną przez PKU, Gzort- 
ków. © 10071-3 


9289-10 


PIĘKOŚ$ ANDRZEJ, poster., 
zgubioną legitymację 
2318. 


unieważnia 
służbową Nr. | 
10064 


MEBLE najrozmaitsze, oraz kuchenne 
poleca Miejska Wystawa, plac Halicki 


10. w podwórzu. 10073-5 
POMIESZKANIA maluje na dogodne 
warunki Leichter, mistrz malarski, 
Siemiawska 12a, Telef. 42-99, 10033 


XUrNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wvraz. 


NA ZIMĘ kołdry, koce wełniane, ma- 
L łerace, poduszki, pierzyny, 


dywany, chodniwi, kapy, garnitu y, fi- 
ranki, ma:erje meblowe poleca najtaniej 


Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kopernika I. 4. Teləi, 51-10 
Tylko naprzeciw Szkowrona, 


OKAZYJNIE do sprzedania: Gabinety 
męskie, sypialnia, jadalnia. Kanapa, 
bibljoteka dwa fotele, cztery krzesła 
i stół. Szafy i biurka, toaleta antycz- 
na, kanapa, dwa fotele i stół maho- 
niowy. Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 

10075-2 


FORTEPIAN wybitnej marki, prawie no 
wy =- sj:rzedam. Cena zniżona. Śkle- 
niatski, Kcpernika 26. 10028-3 

własnej wy- 


FIRANKI i KAPY 


twórai po ce- 
nach 7nacznie zniżonych 


WANK pia: Marki 5. l. piętro 


KUMFLIE1NiŁ wyprawki 


dla noworod- 


ków „SPORT“, plac Halicki 3. 9887-6 
PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 
„SPORT”*, plac Halicki 3. 9887-51 
ORYGINALNA szwajcarską bielizna dla 
Pań i dzieci. „SPORT“, plac Halicki 3. 
9887-5 

NAJPIĘKNIEJSZA garderoba dla dzieci 
SPORT" nlac Halicki 3. 9887-5 


Uuvsiuwunit. upomwki na Św. Mikołaja 
dla dzieci i Pań „SPORT“, płac Hali- 
cki 8. 9887-5 


Praktyczny podarck na Św, Mikołaja, to 
dcbry instrument muzyczny nabyty w 
hk:a:'owej Wytwórni Instrumentów smycz 

kowych, dętych i mandolinowych 

FRANCISZEK NIEWCZYK 

Lwów, ul. Gródecka 2b, Teł .25-76. 
Instrumenty tylko pierwszorzędne, wy- 
prórowane w wielkim wyborze po cenach 
naniższych i pod gwarancją. Dogodne 
warunki kupna. 9983-3 


NA GWIAZDKĘ! 


FORMY NA C.ASTA 


nakrycia alpakowe, 
naczynia alumiuowe i emaljow. 
MARJAN KOŚCIUK 
+ Lwów, Czarneckiego 1. 9823-6 


Humor. 


RELACJA. 

— Była pani wczoraj na operze? 

— Tak. 

— No i jakże? 

— Ano, mnóstwo nowości. Trzypszty- 
cka się rozwodzi, Piernikiewiczowa przy 
prawiła mężowi rogi, a kasjer Drągalski 
wczoraj rano został, aresztowany. 


Hurt. 


FEJLELON „GAZETY PORANNEJ? z 7. Mee ta^ I 
i 


G. G. TOUDOUZE 


TAJEMNICA MDJADERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych łowskiego. 
00 


Ale byliśmy pod biegunem, wśród odwiecz- 
nych pól lodowych, oddaleni na tysiące mil od 
wszelkich istot żyjących, od wszelkiej cywilizacji! 
Byliśmy na pokładzie jego własnego okrętu, tego 
samego galjonu z szesnastego wieku, na któregc 
pokładzie staczał krwawe boje z flotą angielską 
królowej Elżbiety... Nie miałem pod ręką ani 
książek żadnych, ani atlasów, ani fotografji... 

Nasze ubiory? Otuleni byliśmy w takie same 
futra, w jakie ubierali się zaczasów Karola IX 
mieszkańcy krajów podbiegunowych... 

/ Mój język? Markiz uważał mnie poprostu za 
Francuza, mówiącego kiepsko po hiszpańsku — 
co znów nie było rzeczą tak niezwykłą — i mó- 
wiącego nieszczególnie po francusku, co również 
za jego czasów zdarzało się często... 

Nie zapominaj przytem, że z twarzy byłem zu- 
pełnie podobny do mego przodka. Co więcej, mia- 
łem identyczne z nim nietylko nazwisko i imię. 
I pod tem właśnie nazwiskiem przedstawiłem 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Reprezentacja na 


i 
|l 
« NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA | 
Łyżwy, sanki, | 
do sportu zimowego poleca j 
JAKÓB ROSENMAN | 

Lwów, Akademicka 26. 


Cennik wysyłam na żądanie. 9886-7 


wiersz l-szpalt. milimetrowy 
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KPZETZEZPSPPISISTIE 
FINIKYZZDKUPTZESSII TI. HTAIIRARAZAKTŁITY ESA AIFA F}. 


I p — ry toja PE 


IOCHODY 


osobowe, 
cicżarowe, 
, pożarnicze, 
sanitarne, 
traktory, | 
autobusy 


i podwozia autobusowe. 
h i Wołyń 


Mało 


: 40 


Lwów, ul. SYKSTUSKA 22. Tel:fon 61-03 


Ostatnie modele i części zamienne stale na składzie. 


Liserujcie. 


w GAZECIE | 
PORANNEJ | 


„tę markizowi, kiedy odzyskal peinię władz umy - 
słowych. I jakże mu tu wytłumaczyć, że nie je- 


marty i wszelkie przybory 


Tel. 19-64 Detail. 


z9|siem owym pra-pra-dziadem, jego przyjacielen 


ed serca? Go najwyżej mógł pomyśleć, że ten jege 
przyjacici, Filip de Breaute-Briequeville, gdzieś 
no drodze doslał bzika, co zapewne jest wypad- 
<iem*pożałowania godnym, co jednak przydarzyć 
się może nawet najtęższym umysłom. 

Otaczający nas pejzaż?... Ależ owe góry lo- 
dowe, wśród których drzemała „Santa-Maria-Im 
macolata“, wyglądały dziś zupełnie tak samo po 
uro i niegościnnie, jak owego dnia, kiedy ujrza 
ie po raz pierwszy admirał ze szczytu swego ka 
bitańskiego mostka!... 

Obecność Forstera?,.. I na to znalazł mó 
grand hiszpański odrazu wytłumaczenie. bio 
vac go za mego służącego... Skrzywii się przy- 
tem dyskretnie konstaiując, że ów służacy by! 
Anglikiem — rasa znienawidzona przez Hiszpa- 
nów! — język amerykański bowiem, któym 
Forster mówił, musiał mu się napewno wyda- 
wać owym Żargonem angielskim, jakim za* je- 
go czasów mówili flibustjerowie... Dziwiło mie 
trochę. że nie protestował przeciw obecności 
Forstera przy współnym stole; ale widocznie 
iako czlowiek dobrze wychowany nic uważał za 
stosowne zabierać głosu w tej sprawie, skoro ja 
sam, jego przyjaciel i wybawca, nie zwróciłem 
na to uwagi... 


(szer. 60 
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An‘ysBptyez- 
s ie sprepaārn- 

Swane Urza- 
3 wo zoadane 
H (przez Urząd 
5 Zdrowia Pubi 
|mikros opo- 
ARS i wo chem) 
Udowodaionae większe zapotrzebowanie 
na „OLLA“, niż na wszy tkie inne ogłasza- 

ją e się kraj. marki, wzi te razem. 


Rekordowa zniżka cen 


GRAMOFONOW 


im Św. Mikołaja! 
walizkowych, fubowych, salonowych. 
Ogromny wybór płyt najnowszych 
| 


nagrań. 
Tylko przez miesiąc grudzień gramofony 
salcnowe od zł. 75 
do nahycia u firmy 


B. CHUWEN 


rredry 2. róg Batorego. 
Tel. 57—42. 


10024-10 


Ar 


USUWA NAJSILNIEJSZE 


OEA BÓLEGŁOWY V 


FABRYKA CHEMICINO-TARMACEUTYCINA, | 
KI WARSZAWA, 


Coż mi tedy pozosiawało do dyspozycji? Sa- 
nie? aparaty elektryczne? broń? puszki kon- 
serw?.. Zapewne — to jedno tylko! Ale tu wy- 
loniła się jedna poważna trudność: wszystko 
to pachniało strasznie jakiemiś szluczkami czar- 
noksięskiemi.. zwłaszcza dła Hiszpana z szesna 
stego wieku. Obecność tych sprzętów nie przed- 
stawiała właściwie Żadnego niebezpieczeństwa 
lla rozumu, natomiast groźną dla moralnego 
pokoju duszy. Markiz nie dziwił się znów zbyt- 
1io tym wszystkim djabelskim maszynom, 
viedział bowiem, że po tych śmiałkach Francu- 
ach można się wszystkiego spodziewać. Przy- 
«ro mu tylko było, jako człowiekowi głęboko 
eligijnemu, że cały ten czarodziejski sprzęt znaj 
'uje się właśnie w rękach jego najlepszego przy- 
'aciela. 

I w takich oio ciężkich warunkach przyszło 
mi podejmować walkę! Biedaczysko! Ja sam 
nociłem się i męczyłem niesłychanie opowia- 
lając mu wszystko po koleji, — ale jeszcze wię- 
ej żal mi było tego biedaka, który musiał mnie 
słuchać... é 

Bo pomyśl tylko: szlo tu o okres trzvstu. pięć- 
dziesięcin lat ostatnich, okres naibardziej brze- 
mienne w epokowe wydarzenia, odkrycia i wy. 


nalazki! 
(C. d. n.) 
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O I ZA ZZA 
gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 


: Kolumuy ogłoszeniowe są podzielone na 
cała 


Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mrm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (Szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr, za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


a 


mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za siowo 10 gr. kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatue za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za, 


zł., cała strona tekstowa 600 zł, 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogloszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarul Spółki wydawniczej GROD KA I SPOLKA, pod zarz, J. PŁUCHIEGU, we Lwowie, 


8 łamów (sznalt,) tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce Ink prze- 


syiką pocztową . » zł. 6.50 
Bez dostawy A . . Zł. 6—, 
Za granieę i . : . zh 9— 


w 
a 
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